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Nrlezytose uprasza się n a p rzO f*  nadesłać przekazem pocztowym.

K raków , 20 lipca.
Że ustawa wojskowa w Niemczech przeszła głosa

mi posłów polskich, to powszechnie wiadomo; że to 
nowe powiększenie sił znrojnych zmusi sąsiadów 
do nowych wysiłków w dalszem uzbrojeniu, to 
można przyjąć na pewne.

Początki tych wysiłków, pojawiły się już we 
Franeyi bez głośny ch zachodów i kłopotów 
w nowyeh prawie bez rozprawy przyjętych 
ustawach o nowych formacyach kadrów piechoty 
i o sposobie "przeprowadzenia tych formacyj, — 
a dzienniki rosyj skie odzywają się również z upo
minaniem się o nowe uzbrojenia, bo je uważaią 
za konieczne wobec świeżo uchwalonej ustawy 
niemieckiej o powiększeniu sił zbrojnych, przy- 
czem zachęcają Fraucyę do tego, aby snj. N iem 
com ubiedz nie dała i liczą na to, że ta ambitna 
i zamożna Francya ubiedz się nie da.

Z dzienników7 rosyjskich Nowoje W rem ia  i 
N ow osti tw ierdzą w tej mierze, że Rosya i F ra n 
cya nie zaniedbają niczego, aby swoje siły zbroj
ne dalej powiększać, by nie pozostać w tyle po
za Niemcami. A  ponieważ Francya i Rosya do
konały powiększenia swoich sił zbrojnych bez 
kłopotów finansowych i trudności, przeto dalsze 
spotęgowanie tych sił da się łatwo przeprowadzić. 
W Berlinie zaś wkrótce poznają, że przedłożenie 
wojskowe świeżo przeprowadzone nie zdołało 
doprowadzić armii niemieckiej pod względem 
jej liczby do tych rozmiarów, jakie posiadają 
armie rosyjska i francuska — przeto prędzej — 
później trzeba będzie znowu stanąć przed naro
dem z nowcini żądaniami.

Mimo tych wysiłków i prześcigania się w u- 
zbrojeniach twierdzą owe wspomniane dzienniki, 
że pokój w Europie nie jest zagrożony, bo 
Austrya i Włochy pragną szczerze pokoju, —  a 
Niemcy, Rosya i Francya mają wiele nader 
ważnyóh spraw wewnętrznych do załarw ienia; 
skutkiem tego —  można na to liczyć —  potrwa 
pokój dopóty, dopóki narody podołają ciężarom.

Uwagom powyższym nie możemy odmówić 
pewnej racyi, zwłaszcza że już dawniej przy zda
rzających się sposobnościach wypowiadaliśmy 
otwarcie nasze zdanie w tym kiernnku. że wszel
kie p&wHnaanie ń ł  zbrojnych w jećLnem mocar
stwie zmusza koniecznie do podobnych wysiłków 
inne mocarstwa, zwłaszcza t e , które, według 
wszelkiego przewidywania, staną —  a raczej już 
stoją po stronie przeciwnej.

Je s t to wzajemne prześciganie się w wysilaniu 
się na dostarczenie jak największej liczby ludzi 
pod broń i na zaopatrzenie ich w potrzebne 
środki wojenne, a zatem w wysilaniu się na 
przysporzenie środków pieniężnych coraz więk
szych, chociaż się równocześnie zmniejsza siły 
produkcyjne przez odrywanie coraz większej liczr 
by ludzi młodych i zdrowych od pracy.

Pokój trwa — i trwać będzie dalej, jednak to 
w7zajemne prześciganie się w uzbrojeniach i w 
koniecznych na nie wydatkach jest w istocie 
swojej walką ustawiczną, zużywającą i ludzi . o- 
woc ich pracy. Ale wszystko ma swój kres. I te 
wysiłki dojdą do swego kresu, poza którym po
jawić się może stan wielkiego przewrotu społecz
nego —  według wyobrażenia dzisiejszych sfer

kierujących o wiele gorszy, niżby mogły być 
skutki teraźniejszej klęski wojennej.

Powszechna wystawa krajowa.

Sprawozdanie z  czynności w ydzia łu  lokalnego ko
mitetu wystawowego ea czas od 18 stycznia do 
10 lipca b. r., przedstawione komitetowi pełnem u  
przez referenta komitetu pro f. dr. Bandrowskiegó.

(Dokończenie.)
Przechodzimy obecnie do dalszych czyuności 

Wydziału.
Zgodnie z uchwałą komitetu, ogłoszono ode 

z wy do mieszkańców, w celu zbierania składek 
na rzecz wystawy. Doręczono je również rozmai
tym instytucyom, osobistościom i t. d„ rozdano 
wreszcie listy składkowe w ilości 178.

W krótce już pokaże się, jaką sumą przyczyni 
się Kraków do wystawy w r. 1894. Obecnie mo
żemy już powiedzieć, że obok kwot większych 
znajdują się na wielu listach m niejsze, tak że 
udział składkujących zdaje się być dość szero
kim.

Najważniejszą czynnością komitetu było zorga- 
m ,cwanie akcyi pieniężnej w celu dopomożenia 
tutejszym rękodzielnikom wzięcia udziału w wy
stawie. Na ten cel przyrzekł Wydział' krajowy 
subwencyę z funduszu przemysłowego w kwocie 
10.000 złr., jako pożyczkę bezprocentową żąda
jąc jednak odpowiedniego ubezpieczenia tej su
my, W pierwszej przeto linii należało się o to 
postarać. Otóż na to ubezpieczenie złożyli s ię : 
p. dyrektor Rotter, p. T. Stryjeński i Towarzy
stwo kredytowe rękodzielników i przemysłowców 
w Krakowie, to ostatnie zastrzegając sobie: 1) że 
kasa Towarzystwa kredytowego rękodzielników i 
przemysłowców przystępuje jako trzeci poręczy
ciel wypożyczyć się mającej od Wydziału krajo
wego bezprocentowej pożyczki 10.000 złr. i do 
podpisania skryptu notaryalnego delegowała dy
rektorów : pp: Łysakowskiego i Michałowskiego;
2) że kasa Towarzystwa kredytowego rękodziel
ników i przemysłowców krakowskich przyjęła ad! 
mir.Mracyę feg<*. fundusze, wybierając na człon
ków komitetu finansowo-cenzuralnego pp.: Schraina, 
Kopaczyńskiego, Korneckiego, Wieczorkowskiego, 
Markiewicza i Salwińskiego. a komitet wystawowy 
może wybrać także sześciu członków, do którego 
bezwarunkowo mają należeć pp.: prezes dyrektor 
Rotter i wiceprezes architekt S try jeńsk i; komitet 
ten ma udzielać pożyczki za odpowiednią tylko 
gwarancyą, a miejscem posiedzeń komitetu finan- 
sowo-cenzuralnego ma być lokal Towarzystwa 
kredytowego rękodzielników i przemysłowców 
krakow skich; 3) że ka»a Towarzystwa kredyto
wego rękodzielników i przemysłowców zezwala 
komitetowi finansowo-cenzuralnemu na pobieranie 
od interesowanych nie wyżej jak 2 % na koszta pod
niesienia pożyczki, administracyę tego funduszu i 
na wszelkie możliwe straty, jednak z tem za
strzeżeniem, że gdyby koszrów ani strat nie by
ło, to komitet finansowo-cenzuraluy pobrane pro
centa zwróci interesow anym ; i 4) że rada nad
zorcza Towarzystwa kredytowego rękodzielników

i przemysłowców uprasza komitet wystawowy o 
spieszne zorganizowanie komitetu finansowo-cen- 
zuralnego.

W  zastrzeżeniach tych widoczny jest plan dal
szych operacy.j. Pożyczki będą udzielane t y m , 
którzy mają zamiar wystawić przedmioty z za
kresu rękodzieł i przemysłu, jednakże pod wa
runkam i: 1) że poddad "  się kontroli rozpoznaw
czej komitetu, która rozciąga się z jednej strony 
na jakość wyrobu, hoż rozchodzi się, aby zapo- 
moeą ulg finansowych untożebnić doborowość wy
stawców krakowskich, z drugiej strony na zwrot 
pożyczki, w tym celu każdy z wystawców, chcą
cych korzystać z pożyuzhi, ruusi przedstawić ko
mitetowi odpowiednią gwarancyę zwrotu wypoży
czonej kwoty.

Wydział krajowy zgodził się na powyższe pro- 
pozycye, z tein jednakże, iż takowa ma być zwró
coną bez procentów w terminie do 1 stycznia 
1895 r., później zaś z doliczeniem 5% zwłoki, i 
że takowej będzie udzielać w miarę zachodzącej 
potrzeby.

Po tych szczęśliwie ukończonych rokowaniach 
przystąpił Wydział do urzeczywistnienia akcyi 
pożyczkowej. W tym cfiu  podano do publicznej 
wiadomości, że kto chce korzystać z bezprocen
towej pożyczki Wydziału krajowego, ma się zgła
szać do komitetu wystawowego do końca kwie- 
tnta b. r., zaś najdalej :ło 1 czerwca, co prze
dłużono do 1 lipca; — ifia przedłożyć program, a 
w danym razie plany, rysunki przedmiotów, któ
re zamierza wystawić. Zgłoszenia do 1-go maja 
miały na celu przedstawić komitetowi ogólny o- 
braz zapotrzebowań, kić-e dopiero definitywnie 
miały być zatwierdzone po przedłożeniu planów, 
rysunków i t. d. To ostateczne zatwierdzenie, a 
w ślad za tem wysokość udzielić się mającej po
życzki, pozostawił komitet do orzeczenia osobnej 
komisyi rozpoznawczej, w skład której wchodzą 
delegaci poszczególnych sekcyj. Strona finansowa 
sprawy pozostaje w rękach samego W ydziału , 
wzmocnionego delegatami Towarzystwa rękodziel
ników i przemysłowców.

Otóż po upływie terminów powyższych przy
stąpiono do rozpatrzenia wniesionych podań W pły
nęło ich razem 29 na sarnę ogólną 13.270 złr. 
Niektóre z nich zawierały ysunki i piany, w więk
szej częćci aiegatów ty-L > było, j  dlatego prze
dłużono term in składania rysunków do końca lip
ca, odstępując równocześnie podania pierwsze ko- 
misyom rozpoznawczym poszczególnych sekcyj. 
W krótce spodziewamy się zatem załatwienia final
nego sprawy, —  na razie ułożono na podstawie 
bliższego rozpatrzenia się w zgłoszonych planach 
zapotrzebowania w poszczególnych sekcyach, a 
mianowicie prelimiowano: dla sekcyi I I I  200 złt., 
dla sekcyi IY  2.000 złr., dla sekcyi V 5.000 złr., 
dla sekcy: V II 1.240 złr., dla sekcyi V III 500 
złr., dla sekcyi X III 300 złr., dla sekcyi XIV 
300 złr., — razem 9.540 złr. (dziewięć tysięcy 
pięćset czterdzieści zlr.)

W końcu wystosowano podanie do Wydziału 
krajowego z prośbą o wyasygnowanie kwoty 4.000 
zlr., potrzebnej na pierwsze zaliczki. Mamy na
dzieję, że kwota ta wkrótce nadejdzie, a akcya 
Wydziału krajowego okaże się pod każdym wzglę
dem zbawienną tak dla wystawy i wystawców, 
jakoteż dla podniesienia przemysłu rękodzielni

czego na wyższy poziom rozwoju. — Nie może
my jednakże zataić, iż spodziewaliśmy się znacz
nie większego napływu zgłoszeń i była nadzieja, 
że wypadnie nam się starać o inne fundusze po
mocnicze dla umożebnienia naszym przemysłow
com wystąpienia na większą i lepszą skalę. N ie
stety ! tak się nie stało. W ygląda to tak, jakby 
nasi przemysłowcy nie rozumieli swego własnego 
interesu, który w tym przypadku jest jasny i nie
wątpliwy. W szakże pożyczka bezprocentowa jest 
korzystniejszą niż procentowa, a i to nie ulega 
wątpliwości, że pożyczka taka umożliwia wysunię
cie krakowskich wystawców na szerszą znacznie 
arenę —  niż jest nią zbyt lokalny. Mimo to ma
my nadzieję, że i pod tym względem nastąpi 
zmiana na lepsze.

Oto w kroikosci obraz czynności dotychczaso
wych wydziału komitetu krakowskiego. Starali
śmy się zainteresować wszystkich w Krakowie 
lwowską wystawą Kościuszkowską —  a skutek, 
jaki osiągnęliśmy, wydaje się nam niezgorszy; 
spodziewamy się nawet, że będzie jeszcze poka
źniejszy, a to na tej podstawie, iż — jak nam 
wiadomo — wielu wystawców skomunikowało się 
wprost z dyrekcyą we Lwowie, a powtóre, że nie 
wszyscy, nawet najchętniejsi, lubią się zgłaszać 
w przepisanvm term inie, z powodu czego zgło
szenia ciągle jeszcze wpływają.

Uwzględniając ten objaw —  zresztą zwyczaj 
uy —  dyrekeya wystawy — jak się dowiaduje
my — zamierza przedłużyć term in wnoszenia de- 
klaracyi. Będą przeto mieli krakowscy wystawcy 
więcej czasu do namysłu. Z naszej strony w ypa
da tylko życzyć sobie i zachęcać wszystkich po
nownie, by do tego podpisu się zgłosili. W tem 
ich własna korzyść, jakoteż i niewątpliwy pożytek 
dla Krakowa i kraju.

XXVII Walne Zgromadzenie Tow. Peda
gogicznego w Tarnopolu.

Tarnopol, 18 lipca.
T r z e c i e  posiedzenie rozpoczęło się dnia 18 

b. m. o godzinie 8 rano. Książę prezes uspra
wiedliwia fakt, 7.0 nie- może być odczytany pro
tokół, tem, iż jeden z sekretarzy zachorował. Na 
wezwanie księcia prezesa odczytuje sekretarz na
stępujące te leg ram y:

1) Najszczersze dzięki składam zł  niezasłużo
ne względy i zaszczyt. K a rd yn a ł D unajew ski

2) Serdeczne dzięki Towarzystwu pedagogicz
nemu z życzeniem, by Bóg błogosławił Jego u- 
siłowaniom ku większej chwale Swojej, a pożyt
kowi Ojczyzny. Solecki biskup.

3) Za niezasłużony zaszczyt składam serdeczną 
podziękę. Samolewicz.

4) Za nader cenne dla mnie odznaczenie mam 
zaszczyt przesłać na ręce Jaśnie oświeconego 
księcia, jako prezesa Towarzystwa pedagogiczne
go, serdeczne podziękowanie, całą duszą Towa
rzystwu oddany. L u d w ik  Dziedzicki.

Książę prezes udziela następnie głosu dyr. 
sem. naucz. p. Michałowskiemu.

Ten przemówił mniejwięcej w te  słow a:
„W  niedzielę, gdyśmy byli na ćwiczeniach w

„Sokole", zm arł nagle tutejszy wielce zasłużony 
ks. kanonik Bazyli Fortuna. Nie miejsce i pora 
podnosić tutaj zaieiy i cnoty wjgo m ęża ; nad
mienię tylko, że był członkiem Rady szkolnej o- 
kręgowej. Jako długoletni inspektor okręgowy 
pozostawałem z nim w ciągłej styczności i po
znałem w nim prawdziwego przyjaciela szkoły, 
przyjaciela oświaty i nauczycieli. Ś. p. ks. Fortu
na będąc już w podeszłym wieku, zwiedzał rok
rocznie, jako delegat konsystoryalny, cale szeregi 
szkół ludowych. Dla tych powodów ośmielam 
się prosić księcia prezesa, aby raczył o godzinie 
9, t. j. w czasie, kiedy nastąpi eksportarya zwłok 
z domu do cerkwi, zarządzić łaskawie przerwę 
w obradach, abyśmy gremialnie mogli wziąć u- 
dział w tym smutnym  obrzędzie, poczem bez
zwłocznie powrócimy do sali obrad. Zarazem u- 
praszam, aby szczegół ten zaznaczono w proio- 
kole obrad.

P. Schlesinger oświadcza, że żal, w jaki po
grążony został gród tutejszy przez śmierć zacne
go nieodżałowanej pamięci kapłana, odczuwają 
wszyscy, jako goście tegoż grodu, oądzi jednak, że 
gdy na porządku dziennym wiele spraw do za
łatwienia, a sprawę można załatwić w ten spo
sób, aby i hołd. został oddany zasługom, a czyn
ności n iep rzerw an e , proponuje wybór dziesięciu 
panów jako delegacyę na sm utny obrzęd, któraby 
Zgron: adzenie reprezentowała. Książę prezes popiera 
wniosek p. Schlesingert, poczem proponowanych 
pp.: Pająka, Chłapkowskiego (Zarząd gł.), dyr. 
Maciszewstiego, dyr. Michałowskiego, Nowakow
skiego Marcelego, Czupkę, Zielińskiego. Stopiń- 
skiegc, Oroszą, Witkowskiego, Zgromadzenie przez 
aklamacye wybrało.

Następuje dalszy ciąg rozprawy nad wnioskami 
Zarządów oddziałowych, którą dla sDÓźnkmej po
ry wczoraj wieczór o godzinie 7 ■/* odroczono.

W czasie gdy toczyła się dyskusja nad wnio
skami, nadszedł następujący te leg ram : „Składam 
najżywszą podziękę za wysoki zaszczyt, jakim 
mnie obdarzyło XX V II W alne Zgromadzenie 
Towarzystwa pedagogicznego. Skromną swą p ra 
cą nie zasłużyłem na to w Towarzystwie naj
wyższe odznaczenie i uważam je  raczej za po
krzepiającą zachętę by nadal nie ustawać w 
pracy pod sztandarem, który Towarzystwo peda
gogiczno od lat 25 z dziwną wytrwałością tak 
wysoko trzym a i pod którym wywalczyło tyle 
ważnych zdobyczy dla oświaty narodowej jak i 
dla jej pracowników nauczycieli. Pracom obradu
jącego Zgromadzenia szczęść P oże! Jó ze f So 
leski. “

Po uchwaleniu wniosków przewodniczący za
prasza p. Bierońskicgo- aby odczytał referat ko
misyi wczoraj wybranej. Treść referatu następu
jąca:

Odnośnie do odczytanej na pierwszem pe nem 
posiedzeniu pracy p. Stefana Zaleskiego na 
6 punkt porządku dziennego „O w y c h o 
w a n i u  d o m o w e m  i p u b l i c z n e m ,  o r a z  
o z a d a n i a c h  T o w a r z y s t w a  p e d a g o 
g i c z n e g o  w o b e c  t e j  s p r a w y "  i w uwzglę
dnieniu podniesionych punktów wytycznych w dy- 
skusyi, prowadzonej przez pp. insp. Mieczysława 
Baranowskiego, M. Schlesingera, Jakimowskiego, 
Pietrzyckiego, ks. Miśkiewicza, dyr Pająka, Skli- 
wy i Bierońskiego. a w wykonaniu uchwały ran-

BRONISŁAW SZWAPCE.

Sieflin lat i  Szlysellmrp.
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Uóż było w tej c> garnicy ? Czyż i jej czasem 
nie zrewidowali? W ykręcam na wszystkie stro
ny —  najzwyczajniejsza kieska na papierosy. Ale 
między obiema wydymającemi się kieszonkami 
była cienka przegródka i jak widać było, bla
szana czy żelazna, bo tw arda; tam jest chyba kry-

Tu się przydał scyzoryk, bo paznogcie nieby 
zrobić nie mogły.

Złamałem wprawdzie ostrze, ale wygiąłem 
blaszkę — nie można było wszystkiego oberznąć, 
byłoby widać!

Była kryjówka —  a w niej sześć szarych pięć- 
dziesięciorublowych biletów.

Teraz, teraz jestem p an em ! Błogosławiłem 
z całego serca swoich opiekuńczych aniołów i 
słonce natychmiast inaczej mi zaświeciło —  choć 
do celi nigdy Febus nie zaglądał. Oprócz biletów 
była para piłeczek ze sprężyn zegarkowych, 
bardzo niepraktycznych, osobliwie dla takiego 
jak ia niezgrabiasza — ale i to skarb.

Terazem pan I Choć nie daleko do Peters
burga, ośm mil na przełaj a dziesięć traktem, bez 
pieniędzy trudno się dostać, a z rublami wszyst
ko można. Trzeba tylko zleźć na zmarznięte je
zioro, powędrować parę mu do pierwszej fińskiej 
wsi, nająć chłopa —  i jestem  w domu.

Ozy byłoby to tak łitw o, fak mi się zdawało, 
to inne pytanie; ale dość, że miałem broń 
w garści, a z nią wszystko łacniej pójdzie.

Kiedy smotrytjel odebrał rzeczy, dostawszy 
najzupełniejsze moje pokwitowanie, bałem się, 
czy nie zauważy popsutej cygarnicy i brakujące
go ostrza; ale ani słowa nie powiedział. Miał 
zresztą niemało pensyonarzy i gdzież mu o 
wszystkiem myśleć! Została się B iblia, został 
się kawałek stali i „trista rublej serebromu.

XI.
Było już późno zaczynać tej z im y ; trzeba ko

niecznie uciekac po lodzie, a wszystko się tu tak 
często przegląda, reperuje, bieli, myje, że roboty, 
czy podziemne, czy ścienne, nigdy się długo 
ukryć nie mogą. Wiedziałem wprawdzie o legen
dowych Trenck’ach, Latude’ach i innych, ale zu
pełnie w innem  byli położeniu. Tam podziemia 
Bastylii, spandawskie kazamaty, ciemno, brudno, 
sam otnie; tu każdą plamkę widać na białej ścia
nie a podłoga jak froterow ana; widać, że nawet 
dla cara najkorzystniejszem jest oehędożne utrzy
mywanie więźnia; dobry uczynek, nawet i taki. 
nigdy nie przepadnie.

Myślałem naprzód o podkopie. Możnaby deskę 
oderwać, potem ułożyć tak, żeby tego widać nie 
było i zacząć kopanie. Wziąłem się nawet do 
tego — ale ogrom pracy mię przestraszył, 
zniewieściałego mieszczucha, Trzebaby się spuścić 
pod fundam ent więzienia, potem przekopać kanał 
podziemny pod całym ogródkiem aż do muru 
zamku, stam tąd dopiero pod m ur na wał. A mur 
ma dwa sążnie (14 stóp) grubości, jest zbudowa
ny z ogromnych brył g ran itow ych : czy i tu się 
podkopać pod fundam ent?

Trudno I
Przepiłować kratę — i to zacząłem. Ale ro

bota szła najgorzej z powodu niedoskonałości pi
łeczki. A zresztą —  cóż potem ? Dostaniesz się 
na podwórze la tem ; zimą trzebaby dwie ramy 
wyrwać. A z podgórza? Nie będę przecież łaził 
jak kot po murach. Robili to kąjdaniarze, jak 
czytałem w historyach i powieściach, — ale j» 
nie potrafię. Zobaczę zresztą, czy się nie można 
dostać na mur przez basztę.

Wśród tych wahań i projektów przeszła zima, 
lato trzeba przeczekać; a zaczynać nie można, 
bo mię często przeprowadzali do drugich num e
rów, kiedy n. p. bielili, albo z innej przyczyny 
W racałem, prawda, do swojej celi —  ale gdyby 
tam był jakiś nieporządek, zarazby go zauważyli, 
bo robiłem nieraz dziurki w murze, dla próby, 
w najskrytszem miejscu, a po przechadzce, tein- 
bardziej po przeprowadzeniu znajdowałem wszyst
ko zalepione, wybielone, tak, że śladu mojej ro
boty nie było. •

Inaczej trzeba dzia łać!
Przez ten cały czas nosiłem swój skarb przy 

sobie; nie można było go schowac w celi, bo 
kiedy przeprowadzą gdzieindziej, wszystko p rze
padnie. Tak mi zginęły przypadkowe piłeczki, bo 
kiedym je schował tymczasem pod stołem, 
w szparze, i przenieśli mnie nagle do drugiej 
celi, piłeczki się zostały i z powrotem już ich 
nie znalazłem.

Lecz i tu s ę k : mam pieniądze w kieszeni; ale 
nuż zabiorą w nocy ubranie ? albo każą mi się 
po prostu rozebrać?

Do książki schow ać’ —  Miałem dowód, że 
książki wertowano podczas moj°j nieobecności: 
a zresztą i te można było zabrać. Przypom niała 
mi się wówczas bajka o szewcu i bogaczu: nie 
miałem kłopota, póki byłem bez grosza.

Szukałem długo — i znalazłem. Pieniądze 
muszą być przy m nie, przenosić się ze m ną i 
być tam, gdzie ich nikt szukać nie będzie. 
A nikt nie poszuka tam, gdzie je  najłatwiej zna
leźć. E u re k a !

Niech leży mój skarb... w tytoniu.
Było więc pudełko na stole, zawsze pełne 

(o to już dbałem jak najstar? nniej), albo przynaj
mniej na pół napełnione, a w tytoniu sześć ban
knotów; zaryzykowałem od razu wszystko. P rze
szły lata, skarb ze mną wszędzie wędrował i 
nikt go nie zwęszył.

Takem próbował, projektował, macał — wkrót
ce musiałem się zdecydować. Leparskiego nie 
stało.

Czy go uznali zbyt liberalnym , czy poprostu 
usunięto jako katolika po powstania , czy nare
szcie zachciało mu się użyć zasłużonego odpo
czynku po takiem d ług iem , delikatnem i wier- 
nem urzędowaniu —  tego nie wiem. Dość, że raz 
powiedział mi sm otrytjel:

— A mamy nowego generała.
— Jakto — krzyknąłem —  Leparskiego nie 

m a?
— N ie ; poszedł w „odstawkę".
— A za co?
Smotrytjel oczywiście nie powiedział, a zaczął 

mi bajać rozmaite rzeczy, z których się przeko
nałem, że chociaż Leparski był dla mnie niezły,

nie używał u podwładnych wielkie,, popularności. 
Z re sz tą , jakem się później p rzekonał, niemp 
w Rosyi naczelnika, na którymby urzędnicy psów 
nie wieszali, kiedy go usuną: reguła sine excep- 
tione.

—  A gdzież Się pan generał Dodzieie? — za
pytałem  z ciekawością.

— O, pan, nic mu się nie stanie; ma ładny 
majątek w Smoleńskiem po żonie, i sam niema
ło uciułai, he, h e ! a  pensya wcale niezła, pan; 
gdybym ja choć połowę dostał, już dawuoby mnie 
tu nie było.

Smotrytjel nie mówił praw dy: nie mógł się do 
śmierci rozstać z Szlyselburgiem , choć dawno 
miał prawo do em erytury. A czy naprawdę nie 
żałował Leparskiego, nie w iem ; ale co do mnie, 
zobaczyłem niebawem, że miałem wszelkie do ża
lu powody.

Drzwi się wkrótce pewnego dnia otworzyły, 
z większą jeszcze niż dla Leparskiego uprzejmo
ścią, i pokazał się nowy władca, generał-m ajor 
iz  żandarm ów  nieznanego imienia F o n  G^ynblat.

—  K ak poziw ajetje ? ')  — i tam dalej. Odpo
wiedziałem, jak się należy.

Po zwykłych py tan iach , „czy nie mam pre- 
tensyj, czy wszystko odbywa się w porządku ,* 
szanowny generał doda*:

— ~A muszę wam powiedzieć, że będą was 
karmili normalnie.

— Jakto, panie generale?
— Tak, raz na dz ień ; nie starczy pieniędzy na 

więcej. Kolacya to zbytek,- a ja  sobie zbytków po
zwalać nie mogę.

Osoba, kióra mi robiła od razu taką niespo
dziankę, wcale nie była podobną do byłego do
zorcy dekabrystów. W ysoki, sztywny, barczysty 
Niemiec mówił powoli, stanowczo, z wyraźnym 
inflanckim akcentem , wpierając we mnie b*ado 
szare oczy ; pożegnał się chłodno i zostawił mię 
z przyjemną perspektyw ą wielorocznego głodu, a 
przynajmniej wiecznego niedojadania. Posłałem  
go w duszy do kroćset carów przestałem  o 
nim myśleć — ale mi.tł się niebawem przypo
mnieć.

J) Jak się macie.

Nastał; W ielkanoc. -Jadłem, jak przodtem, świę
cone z „generalskiej kuchni*, Kiedy się drzwi 
otwierają z trzaskiem i wchodzi g e n e ra ł, z nim 
pop z krzyżem.

— Christos woskr sr  J), — i tam dalej. Stoję 
z otwartemi ustami, ukłoniłem się potem milcząc, 
bom nie wieaział, co z tym fantem  zrobić — 
gdyby mię ehoć kto był uprzedził i w ytłóm aizył 
mi, co to znaczy.

Ale pop przystępuje i podaje krzyż do cało
w ania; odmówiłem także milczkiem.

Pop obrócił się i w yszedł, a generał tafcie na 
mnie rzucił SDojrzenie, iż czułem się szczęśliwy, 
że oczy wypalić nie mogą za to, kiedy się drzwi 
zatrzasnęły, śmiałem się do upadłego z oburzo
nego śwtassezennika  i z rozgniewanego Niemca. 
Ale Niemiec nie dal za wygraną.

Po godzinie wpada znowu.
—  A dlaczego nie chcieliście całować krzyża?
—  Bom nie prawos»awny, — rzekłom z nai- 

wnem zdziwieniem. Proszę wierzyć, żem wcale 
nie udawał.

— Nie? A kto w y t a t y ?
—  Ewangelik, ka'win.
— I ja ew angelik , s catuję k rzy ż! To znak 

zbawienia dla wszystkich chrześc*jan„ a zresztą, 
tc forma, cóż wam to szkodzi?

— A ja po formie się nie modlę i dla mnie 
to bałwochwalstwo

— A hal —  I zapomniał Niemiec języka 
w gębie.

—  Wy fanatyk! j a  dum ał, żeś radyka ł, pro- 
gresista! ja także dobry ew angelik! — I tak 
dalej.

Chciałem mu pow iedzieć, że krzyż carski ni
gdy dla mnie świętością nie będzie, alem się 
wstrzymał, i Niemiec poszedł prawdopodobnie 
zanotować, jaki ja  ptaszd-,. Musiałem więc odtąd 
być podwójnie zapisany ja to  niebezpieczny i p rzy
znam się, żem się zaraz wziął do roboty, by 
jak najpiędzej na taką notatkę zasłużyć. Tyle zy
skałem, że się pop iuż więcej nie pokazał.

(O. d. n.)

*) Chrystus zmartwychwstał.



2 Nr. 164. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 21 Lipoa 1893.

nogo posiedzenia z dnia 17 b. m , odbyła ta ko
m isja  osobne posiedzenie, zestawiwszy główne 
wywody odnośnie do tej sprawy jako rezolucye 
i wnioski w następującej formie:

W alne zgromadzenie Tow. pedagogicznego, uzna
jąc potrzebę silniejszego oddziaływania na spra
wy eomowego i publicznego wychowania, uchw a
la : starać się za pośrednictwem  Zarządu głównego 
i Zarządów oddziałowych o rozbudzanie żywszego 
ruchu w  oddziałach, o pozyskiwanie coraz wię
kszej liczby członków w najszerszych warstwach 
społeczeństwa nietylko ze sfer nauczycielstwa, ale 
i pośród różnych korporacji stowarzyszeń, a w 

.szczególności zaś uchwaliła wnioski i rezolucye 
dwojakiej natury, a m ianowicie:

I. Co do organizacyj i czynności Zarządu głów 
nego i oddziałowych Zarządów:

a) Poleca się Zarządowi głównemu, aby roz
ważył, czy celem ułatwienia czynności Zarządom 
oddziałowym nie należałoby zmienić statutu To w. 
naszego w tym kierunku, ażeby w skład Zarżą 
dów tych wchodziła większa liczba członków, 
którzyby mogli podzielić się na kilka sekcyj, po
święconych pewnym sprawom a to np. na:

a) sekcję adm inistracyjną;
b) sekcyę dla spraw  wychowania publicz

nego;
c) sekcyę dla spraw wychowania domowego;
d) i sekcyę dla spraw  dotyczących stanu nau

czycielskiego.
I i. Co do ulepszenia wychowania domowego 

i publicznego:
a) poleca się Zarządowi głównemu, ażeby we

zwał Zarządy oddziałowe do urządzenia publicz 
nych odczytów i pogadanek popularnych dla szer
szej publiczności z dziedziny wychowania do 
mowego.

W odczytach tych należałoby zwrócić uwagę 
na rozpowszechnione błędy wychowania domo 
wego i podanie środków zaradczych.

b) W alne zgromadzenie, uznając konieczność 
i potrzebę zaznajumienia szerszego koła rodziców 
ze sprawą wychowania, poleca Zarządowi główne- 
nemu, aby w najbliższym czasie zajął się wyda
niem popularnego dziełka, traktującego o w ycho
wania domowem młodzieży, któreby było pod
ręcznikiem dla rodziców we wszystkich waż
niejszych sprawach wychowania, i-to  dziełka po 
jak najtańszej cen ie ;

c) poleca się Zarządowi głównemu, aby od
niósł się do władz ustawodawczych o uchwalenie 
ustawy zabraniającej niedorostkom sprzedawania 
tytoniu i papierosów, a właścicielom gospód wy
dawania nieletnim dzieciom gorących uapojów;

d) poleca się Zarządowi głównemu, aby we 
właściwej drodze udał się do władz ustawodaw
czych o założenie w kraju kilku zakładów po
prawczych względnie wychowawczych dla wyko
lejonej młodzieży, a to celem usunięcia złego 
wpływu szerzącego się między dziećmi;

e) z uwagi, że zachodzi często potrzeba oddzie
lania dzieci moralnie zaniedbanych od dzieci in
nych, a przym us szkolny nie dozwala wydalania 
zt* szkoły takich dzieci, poleca się Zarządowi 
głównemu, aby odniósł się do wys. Rady szkol
nej krajowej, by poleciła okręgowym Radom 
szkolnym tworzenie osobnych klas lub oddziałów 
dla takich dzieci moralnie zaniedbanych;

f) również poleca się Zarządowi głównemu, 
aby udał się do Rady szkolnej krajowej o wyda
nie rozporządzenia okręgowym Radom szkolnym 
tworzenia w miastach klas lub oddziałów ^ dzieci 
umysłowo upośledzonych;

g) poleca się Zarządowi głównemu, aby ten 
w płynął na Zarządy oddziałowe, by starały się 
o zakładanie ogródków1 freblowskich dla pozosta
wionych bez opieki dzieci, których rodzice p ra
cując na chleb poza domem, nie mogą odpowie
dnio zająć się wychowaniem dzieci;

h) aby wydano odezwę w pismach publicznych, 
wzywającą do rozwinięcia opieki nad młodzieżą 
na miejscach publicznych.

i) W alne zgromadzenie konstatuje, że umiesz 
czanie w pismach publicznych sprawozdań i wia
domości o różnych skandalicznych wypadkach, 
szerzące się między ludnością, wywiera nader 
ujemny wpływ nietylko na młodzież, ale nawet na 
cało społeczeństwo i uprasza szanowne dzienni
karstwo, aby sprawę tę wzięło pod swoją łaska
wą rozwagę;

j) wreszcie komisya uznaje potrzebę zamiesz
czenia rozprawy p. Stelana Zaleskiego w łam ach 
Szko ły  i w pismach codziennych z uwzględnie
niem uwag poczynionych w komisyi zgromadze
nia walnego.

Po przewie 1 0 -minutowej nastąpiła rozprawa 
na tem at: „Jakiej reformy potrzebują nasze szko
ły przem ysłow e?" (Ref. p. Rosół Stanisław.) W 
dyskusyi ogólnej zabrał głos prof. Kłapkowski, 
modyfikując niektóre poglądy; p. Weigel żąda, 
aby referat ten, piękny i wyczerpujący, wydruko
wać w S zk o le ; p. M ajer żąda, aby odnieść się do 
dotyczących władz, by praca terminatorów nie 
była wyzyskiwana. Po odpowiedzi referenta, przy
jętej oklaskami, uchwalono następujące w nioski:

I. W interesie podniesienia naszego stanu prze
mysłowego należy dążyć, aby ilość uzupełniają
cych szkół przemysłowych statecznie się wzma
gała.

II. Celem podniesienia szkół przemysłowych 
uzupełniających, ceDm zabezpieczenia im lepszej 
frekwencyi. a tern samem i lepszych wyników w 
nauce, należy wymagać, aby przymus szkolny był 
w drodze ustawodawstwa krajowego jasno okre
ślony, a przez dotyczące organa szybko wykony
wany, względnie by nadzór tychże szkół był dro
gą ustawodawczą ściśle określony.

III. Należy wziąć pod rozwagę, czy nie wy
pada przy szkołach ludowych męskich typu wyż
szego, urworzyć niższych szkół przemysłowych o 
kierunku teoretycznym z całodzienną nauką o 
dwóch a najwyżej trzech klasach, aby w ten spo
sób uczeń z korzyścią w ypełnił okres czasu, po
zostający między ukończoną szkołą ludow ą a wie
kiem uprawniającym do rozpoczęcia praktyki prze
mysłowej.

IV. Celem praktycznego podniesienia rzemiosł 
będących jeszcze w upadku, zaleca się następują
cą metodę postępow ania:

a) tworzenie o ile można największe! ilości 
wzorowych warsztatów rzemieślniczych w całym 
krąju, tj. niższych praktycznych szkół przemysło
wych do podniesienia poszczególnych rzemiosł.

b) Kreowanie w stolicy kraju szkoły wzorowych 
majstrów do niższych i średnich szkół przemy
słowych o kierunku praktycznym i to nietylko do 
rzemiosł, obrabiających muteryał twardy i metale,

ale także produkujących odzież, t. j. krawców, 
szewców i t. p., albowiem w tym kierunku ra 
żące przem ysł nasz wykazuje niedostatki.

c) Tworzenie finansowych spółek, ułatwiają 
cych kredyt rzemieślnikom, rozwój rzemiosła, tu 
dzież rynki zbytu dla poszczególnych wyrobów.

V. Jest rzeczą wielce pożądaną, aby utw orze
nie akademii handlowej, jako bardzo ważnej dźwi
gni przemysłowego odrodzenia w kraju naszym, 
co rychlej nastąpić mogło.

W czasie krajowej wystawy w r. 1894 należy 
powołać fachową „komisyę znawców", aby na 
podstawie nagromadzonego materyału, oraz naby
tych doświadczeń, wytknęła właściwe tory dal
szemu rozwojowi szkól przemysłowych wszelkiej 
kategoryi, a mianowicie w tym rierunku, aby w 
połączeniu ze sobą tworzyły organiczną całość i 
harmonijnie działały około podniesienia naszego 
przemysłu. (Dok. nast.)

Przegląd polityczny.
K raków , 20 lipca.

Nietylko Młodoczesi zwołują częste zgromadze
nia, na których po swojemu omawiają sprawę 
cztską, ale i posłowie niemieccy nie lenią się w 
agitacjach przez zgromadzenia i zdawanie spra
wy ze swych czynności. Zwoływanie takich zgro
madzeń i przemawianie na nich ma przynaj
mniej ten skutek, że szerokie masy wyborców 
zajmują się sprawami publicznemi, uczą się je  
rozumieć i sądzić o nich, a więc politycznie doj
rzewają.

Przed kilku dniami —  jakeśmy o tem wspo
minali —  odbyło się kilka zgromadzeń czeskich, 
ale było także jedno zgromadzenie niemieckie 
w głośnym Trutnowie, gdzie zdawał sprawę ze 
swych czynności poselskich w sejmie krajowym 
p. dr. L a n g e r  ze stronnictwa zjednoczonej le
wicy. Mówił on szeroko o losie wniosku rzą
dowego co do zaprowadzenia sądu obwodowego 
w tymże Trutnowie i o zapowiedzianym projek
cie noweli co do tworzenia okręgów sądowych, 
twierdząc, że zapowiedź tej noweli jest tylko no
wym środkiem do dalszej odwłoki w dogodzeniu 
żądaniom niemieckim. Zażądał więc utworzenia 
tego sądu w Trutnowie co rychlej jeszcze przed 
nową sesyą sejmową —  a przynajmniej przed 
najbliższą rozprawą budżetową w Radzie pań
stwa, w przeciwnym razie zapowiedział s t a n o w 
c z ą  o p o z y c y ę  i o d m ó w i e n i e  b u d ż e t u .  
Honor polityczny i narodowy Niemców bowiem 
zabrania im popierać system rządowy, który im 
żadnego pożytku nie daje, a wielkie sprawia 
przykrości... „Jeżeli kiedy, to właśnie teraz nad
szedł czas, aby uczynić k r o k  s t a n o w c z y  i 
z obecnej sytuacyi wysnuć ś m i a ł o  n a j w i ę c e j  
s t a n o w c z e  k o n s e k w e n e y e " .

Przemówienie p. Langera przyjęło zgromadze
nie gorącemi oklaskami i uchwaliło rezolueyę w 
duchu jego przemówienia — a więc z zapowie
dzią stanowczej opozyeyi.

Czy ta zapowiedź stanowczej opozyeyi się. speł
ni, to rzecz wielce wątpliwa; są to tylko groźby, 
rtórych Czesi wcale nie uwzględniają — a hr 

Taaffe prawdopodobnie wcale do serca sobie nie, 
fierze, bo wie, że tych gróźb Niemcy nie wy- 
conają z obawy, aby nie odwzajemnił się im 
przedłożeniem lub zgodzeniem się na przedłoże
nie w Izbie poselskiej takich wniosków, któreby 
z pewnością wyszły na szkodę stronnictwa zje
dnoczonej lewicy.

Mówiąc o tych ewentualnych wnioskach, nie 
myślimy o projekcie powszechnego, bezpośred
niego i tajnego głosowania, bo do tego w An- 
stryi jest jeszcze bardzo daleko ; ale o innych 
skromniejszych projektach zmiany ustawy wybor
czej, polegającej bądź na powiększeniu liczby 
wyborców, bądź na powiększeniu liczby posłów, 
a samo powiększenie liczby wyborców przez 
zmniejszenie cenzusu podatkowogo gro?i wielu 
członkom zjednoczonej lewicy utratą mandatów, 
powiększenie liczby posłów w Radzie państwa, 
czy to przez zaprowadzenie nowej kuryi Izb ro
botniczych, czy to przez rozszerzenie kuryi m iej
skiej w Galicyi, czy raczej przez jedno i dru
gie —  zmniejszyłoby znaczenie parlam entarne 
zjednoczonej lewicy nader dobitnie.

Pojmuje ona to dokładnie i dlatego namyśli 
się dobrze pierwej, nim przejdzie do zapowie
dzianej opozyeyi.

Zdanie  „ G erm anii“ o polityce K o ła  polskiego.
Dawniej — jak wiadomo — Koło polskie było 

w stałym sojuszu ze stronnictwem centrum  w 
parlamencie niemieckim, ono jedno uznawało siu 
szność skarg polskich na ucisk narodowy i po
tępiało eksterminacyjną politykę rządu pruskiego 
w ziemiach polskich. Tego roku sojusz ten został 
zerw any: Koło polskie głosowało za przedłoże
niem wojskowem, stronnictwo centrum  zaś prze
ciw niemu. Czy to przeciwieństwo objawiać się 
będzie i w wielu innych sprawach, to przyszłość 
pokaże. Na razie wiadomo tylko to, że stronnic
two centrum  ma żal ao Polaków, jak się poka
zuje z Germanii, która o polityce Koła polskie
go wyraża się z przekąsem, jak następuje:

„Nowy piastun orderu p. Kościelski, jest głó
wnym reprezentantem  praktykowanej od lat kil
ku rządowej polityki Polaków. Zgotowało mu to 
niemało gniewu, irytacyi i walk, a sądzimy, że 
o w i e l e  m i l s z e m i  niż order byłyby dla nie
go pochwytnę koncesye dla Polaków, mianowicie 
w kwesty: językowej. W przedsionkach parla
m entu krążyło wprawdzie wiele, nawet bardzo 
śmiałych pogłosek o koncesjach, przeznaczonych 
dla Polaków za ich lojalność, — która zresztą 
w odrzucaniu przedłoźeń także objawić się może, 
— a opowiadano nawet jako pewnik, że istnieją 
stypulacye w 8 punktach; znaleźli się dobrodu
szni, oraz polakożerczy i bojaźliwi rudzie, którzy 
temu wierzyli, a przecież n i c  p e w n e g o  d o 
t y c h c z a s  n i e  m a. Jednak musimy, l my, cho
ciaż nowa polityka Polaków, o ile nie dyktuje jej 
przekonanie, nam się nie podoba powiedzieć rzą
dowi, że pbecni polityczni przywódcy Polaków 
muszą osiągnąć co rychlej skutek pomyślny i to 
skutek o p e w n e m  z n a c z e n i u ,  jeżeli niema 
już wkrótce i to przed najbliższemi wyborami do 
sejmu wybuchnąć przeciw nim burza, która obok 
zdrowych żywiołów tej opozyeyi przeciw tej po
lityce, podniosłaby również radykalne i socyalsty- 
czne elementa, które znalazłyby w głęboko roz 
goryczonym nastroju ludu obfite pożywienie. P o l

ska frakeya nie otrzymała publicznie za swoje 
stanowcze współdziałanie po stronie projektu woj 
skowego nawet ogólnikowych przyrzeczeń, któ 
rych przecież dwom innym stronnictwom, bóeke- 
Iowskiemu i rickertowskiemu udzielono ku pocie 
sze i zasłonie wobec wyborców. W iele takie ogól 
niki nie znaczą, ale Polacy nawet ogólników tych 
publicznie zdobyć nie zdołali, a stronnictwa kar 
telowe, z któremi wspólnie głosowali, już dziś 
nader gorąco występują przeciw jakimkolwiek 
koncesyom dla Polakow. “

Z  P arysa .
Na wtorkowem posiedzeniu Izby deputowa 

nych minister spraw zagiaijicznych D e v e 11 e 
odpowiedział na interpelacyę D r e y f u s a  w spra 
wie konfliktu z Siamem. Odpowiedź ministra 
odznacza się stanowczością i daje do poznania, 
że rząd francuski zdecydowany jest na wszystko, 
aby uzyskać zadośćuczynienie od rządu siamskie 
go i zmusić Siamczyków do spełnienia żądań 
francuskich wyłuszczonych w ultim aium , przęsła 
nem rządowi siamskiemu. Francya dała Siamowi 
48 godzin do namysłu. Treść owego ultim atum  
znana jest czytelnikom z wczorajszej naszej re- 
lacyi.

Develle wyłuszczył w swej odpowiedzi wszyst
kie powody za ta rg u : .pajpierw nieporozumienia 
co do granicy wzdłuż rzeki Mekong, zamordowa
nie inspektora G r o s g u r i n a  z rozkazu m anda
rynów siamskich, wreszcie zaczepienie dwóch 
francuskich łodzi kanoLierskich i zatopienie stat
ku „ Jea n  B ap tistc  S a y u .

Znaezącem jest w odpowiedzi ministra, że 
zwrócił się także z całą stanowczością przeciwko 
znanym oświadczeniom G r e y ' a  w parlam encie 
francuskim, które nie zawierają przecież nie 
uwłaczającego Franeyi. Dowodzi to rozdrażnio
nego stanu umysłów we Franeyi, skoro minister 
francuski, ulegając opinii publicznej, tak śmiało 
wystąpił przeciwko angielskiemu mężowi stanu. 
Develle na poparcie swego stanowiska powołał 
się na obowiązujące zapewnienia lorda Rosebery’ego, 
że spór terytoryalny nad rzeką Mekong nie do
tyczy wcale interesów angielskich. Podobne 
oświadczenie złożył także lord D u f f e r i n  F ra n 
cuski urząd spraw  zagranicznych wyraził więc 
wielkie z d u m i e n i e ,  gdy się dowiedziano, że 
Anglia wysłała nowe łodzie kanouierskie dla 
wzmocnienia swych sił morskich w Indo-Chinach. 
Na zdumienie to, w drodze dyplomatycznej no
tyfikowane Anglii, odpowiedziano ze strony an
gielskiej, że A n g l i i  nie c h o d z i  o i n t e r  
w e n c y ę  n a  r z e c z  S i a i r u ,  lecz o obronę 
obywateli angielskich.

W końcu oświadczył D e v e l l e ,  iż obecna 
postawa Siamu wyklucza dalszą politykę wycze
kującą i F ran c ja  musi osiągnąć zadośćuczynienie 
i formalne uznanie swych praw, Izba zaś może 
liczyć na roztropność rządu, a zarazom na jego 
s t a n o w c z o ś ć .

Mowę Develle’a przyjęto z zapałem i jedno
myślnie uchwalono porządek dzienny, w którym 
powiedziano, że „Izba liczy na to, iż rząd chwy
ci się niezbędnych środków, aby zapewnić pra
wom Francyi w Indochinach uznanie i poszano
wanie i zażąda odpowiednich gwarancyj."

Anglia dotychczas c zachowuje się ostrożnie 
i umiarkowanie, ale 'oftry* ton Francuzów może 
łatwo wzbudzić niezadowolenie w Londynie i za
ostrzyć sytuacyę, zwłaszcza, że niektóre dzienniki 
francuskie w nietaktowny sposób zaczepiają am 
basadora Dufferina.

W ydalenie M i  'csyńskiego s Królestwa. 
Korespondent D s. P osn . opoWiada o następu

jącym wypadku, który skończył się wydaleniem 
niejakiego p. Stanisława Mieczyńskiego z Króle
stwa Polskiego. Wiadomość ta, jak się dowiadu
jem y z innego źródła, jest jak  najzupełniej au ten
tyczna.

Do niedawna mieszkał w Warszawie p. Stani
sław M ieczyński, wychowaniec Szkoły Głównej, 
filolog, dobry znawca języka ojczystego. W roku 
1887 pozbawiono go prawa udzielania lekcyj za 
to, że zadawszy uczennicom klasy I I  (w zakła
dzie prywatnym ) wypracowanie pod tytułem 
„Opis stołu", objaśniał im temat po polsku. 
Przed trzem a niespełna tygodniami został skaza- 
ęy na banicyę. Szczegóły procesu administracyj
nego tak się przedstawiają. Mieczyński w dniu 
3 maja r. b. wyszedł na przechadzkę o godzinie 
piątej po południu do „Botaniki". Człowiek sta
teczny, 52-letni, stary kawaler, daleki od przyj
mowania udziału w demonstracyaeh, idąc na spa
cer, zapomniał nawet o bieżącej dacie, i dopiero 
w e*nątrz  ogrodu —  widok liczniej niż zwykle ze
branych dzieci. i kobiet z bukiecikami w ręku, 
obudził w nim odpowiednią samowiedzę. Natych
miast w ybrał się z powrotem do m iasta; ale 
w alejach ujazdowskich spotkał dwie swoje nie
gdyś uczennice, i namówiony przez nie, poszedł 
znów wraz z niemi do „Botaniki".

W drodze toczył się spór między p. S M a 
dwiema damami o to, czy obchód pamiątek na
rodowych jest w danych w arunkach pożądany 
dla n a s , czy niepożądany. Panie popierały tezę 
twierdzącą, a profesor występował ciągle w roli 
oponenta. Gdy towarzystwo zbliżyło się pod ru i
ny t. z. „kapliczki majo wej", jedna z dam rzekła 
do M ieczyńskiego:

— Chciałabym rzucić bukiecik, ale się bo ję; 
może mnie pan wyręczy?

—  Ja  sam przeciwny jestem, jak pani wie, po 
dobnym dem onsiracyom ; pragnę jednak sprawić 
jej przyjemność i zarazem dowieść, że mam tro 
chę odwagi...

Zaledwo profesor wywiązał się z przyjętej na 
siebie roli manifestanta-wyręczyciela, podbiegł ku 
niemu jakiś jegomość i oświadczył, że go aresztu
je. Był ,o p. Karjon Benediktowicz Ciirzanowskij 
(„p°rek ińczyk"), urzędnik do szczególnych poru 
czeń z biura oberpolicmajstra.

Jednocześnie prawie przytrzymano kilka ko
biet i obojej płci niedorostków.

Stanisław Mieczyński odbijał od tego grona 
wiekiem i powagą. Wszyscy niebawem znaleźli 
się w kancelaryi „cyrkułu łazienkowskiego" przy 
ulicy Kruczej. Tu Karjon Benediktowicz wygłosił 
nader budującą do tłumu aresztowanych prze
mowę w języku rosyjskim —  na temat posłuszeń
stwa i porządku. Następnie zaś zwrócił się do 
Mieczyńskiego, i w zapale kaznodziejskim grożąc 
mu podniesioną do góry prawicą, rzekł:

—  A wy uwiditie, szto s wami budiet! (A pan 
zobaczysz, co się z nim s ta n ie !)

—  Cóż będzie ? — zapytał po polsku pan Mie
czyński.

—  Pan będziesz przykładnie ukarany.
— Za co?
— Nie pritw ariajtieś! (Nie udawaj p a n ; wiesz 

dobrze — wszak rzucałeś kwiatki...)
— Nie rzucałem , lecz raz tylko rzuciłem i 

koniec.
—  To nie koniec, to dopiero początek.
— Mój panie — odpowiedział profesor, — po 

co te groźby ? Masz mię w swoich ręk ach ; rób, 
co ci polecono.

W tedy jedna z aresztowanych pań, p. Wołow
ska, kobieta już nie m łodą wykształcona, uznała 
za stosowne przyklasnąć towarzyszowi niedoli

—  Brawo brawo, panie M ieczyński!
—  Wot sz to ! — zwracając się do profesora, 

rzekł rozjątrzony urzędnik — pan buntujesz pu
bliczność !

— Ja  nikogo nie buntuję — odparł Mieczyń 
ski — i nie wiem, dla czego ta pani bije mi 
braw o, r ie  jestem przecież aktorem.

Chrzanowski kazał natychmiast profesora zre
widować (nic naturalnie podejrzanego przy nim 
nie znaleziono), a następnie, zatrzymawszy na 
czas aresztu portmonetkę z pieniędzmi, polecił 
zamknąć go w wilgotnej jakiejś piwniczce.

Ujęto Mieczyńskiego o godzinie 7 wieczorem, 
wypuszczono o godzinie 2 po północy.— W kilka 
dni później otrzymał uwiadomienie, że zostaje pod 
„dozorem policyjnym".

A czy wiecie, co znaczy być w Rosyi pod do
zorem policyjnym ?

W odpowiedzi na to pytanie przytaczamy w 
przekładzie polskim §. 61 z wydanego świeżo 
„Zbioru rozkazów i cyrkularzy policyjnych", co 
następuje:

„Osobom które zostają pod dozorem policyj
nym zabrania s ię :

„1) wszelkiej działalności pedagogicznej;
„2) przyjmowania do siebie uczniów na naukę 

sztuki lub rzem iosła;
',,?>) wygłaszania odczytów publicznych;
„4) uczestniczenia w publicznych posiedzeniach 

towarzystw naukowych ;
„5) udziału w przedstawieniach scenicznych; 
,6 )  wszelkiej wogóle działalności publicznej; 
„7) utrzymywania biografii, drukarni, fotogra

fii, czytelni, oraz przyjmowania w nich 
obowiązków służbowych w charakterze sub- 
jektów, buchalterów, radców lub robo
tników ;

,, 8) prowadzenia handlu księgarskiego i w ogó
le sprzedaży wszelkiego rodzaju wyrobów 
drukarsk ich ;

„9) utrzymywania restauracyj i szynków." 
Mieczyński musiał odtąd meldować się co ty

dzień w cyrkule. Nie wolno mu było ani za ro 
gatki miasta wychodzić, ani po godzinie 12 w 
nocy poza domem przebywać.

Zdawałoby się, że takie spętanie i wykluczenie 
z wszelkich sfer dz'alalności jest najokrutniejszą 
tarą, jaka w despotycznej Rosyi spotkać może 
człowieka, co w dniu 3 maja rzucił bukiecik na 
ruiny pamiątkowe... Gdzie tam !

Przed trzema niespełna tygodniami zawiado
miono Mieczyńskiego, że z p o l e c e n i a  m i n i 
s t r a  s p r a w  w e w n ę t r z n y c h  w y g n a n y  
z o s t a ł  n a  c z t e r y  l a t a  z a  g r a n i c e  K r ó 
l e s t w a  P o l s k i e g o  Dozwolono mu mieszkać 
w carstwie, gdzie zechce — z wyjątkiem Peters
burga i Moskwy — jeżeli naturalnie władza ad
ministracyjna, gospodarująca w miejscu, które 
sobie za siedlisko obierze, zgodzi się przyjąć pod 
wój nadzór banitę. Na załatwienie interesów oso

bistych pozostawiono Mieczyńskiemu dwa tygo
dnie czasu.

Temu samemu losuwi uległy dwie p an ie : Wo- 
owska i Suzinówna. — Innym  osobom, areszto

wanym dnia 4 maja (było wszystkich razem oko- 
ó 80, przeważnie małoletnich), o ile należą do 
stałej ludności, wzbroniono wydalać się z W ar
szawy ; dzieci czasowo w celach edukacyjnych 
jrzebywające, do rodziców lub opiekunów bez 
zwłocznie odesłano.

Krozulca.
Kraków, 20

Kongres lekarski w Rzymie. Członkowie XI 
kongresu międzynarodowego iekarzy w Rzymie, za
powiedzianego na czas między 6— 13 października 
br., korzystać będą na wszystkich kolejach w obrę
bie Rosyi i Królestwa Polskiego od 22 bm. z ulgi 
taryfowej, a mianowicie b e z p ł a t n e g o  p o w r o -  

u. Pragnący korzystać z ulg, winni zaopatrzyć się 
w świadectwo członkowskie i przedstaw.ć je zawia
dowcy stacyi kolejowej, który notuje numer wyku
pionego biletu. Z powrotem wymagane jest świa
dectwo o przyjmowaniu udziału w kongresie.

Zaznaczamy te ulgi z uwagą, iż dotąd nic jeszcze 
uie wiadomo, czy członkowie kongresu, z Austryi do 
Rzymu się udający, uzyskają jakiekolwiek zniżenia 
na kolejach w obrębie monarchii. Kongres lekarski 
jest działalnością ludzi fachowo wykształconych na 
pożytek całej ludzkości, — zrozumiała to nawet Ro
sy a, zatem: S ap ien ti sa t!

Wiadomości osobiste. P. Edward J e l i n e k .  
znany literat czeski, szczery przyjaciel Polaków, oraz 

N a p i e r a l s k i ,  redaktor K atolika  ze Śląska, 
przybyli do Krakowa.

P. Henryk R e w a k o w i c z ,  naczelny redaktor 
K uryera  Lwowskiego, wyjechał do Szczawnicy dla 
poratowania zdrowia.

P. Jan Gall, prof. konserwatoryum muzycznego 
w Krakowie i znany kompozytor, z upoważnienia od
nośnej sekcyi komitetu powszechnej wystawy krajo
wej lwowskiej i za zezwoleniem władz duchownych, 
rozpocznie poszukiwania dawnych mnzykaliów w 
klasztorach i kościołach dyecezyi krakowskiej.

Doroczna wystawa prac uczniów w szkole 
sztuk pięknych będzie otwartą dla zwiedzających 
dnia 22 bm. w sobotę o godzinie 12 w Dofudnie, 
w następnych dwóch dniach od godziny 10 rano do 
5 wieczorem,

Potrzeba lekarza, Z Leżajska piszą do nas : Czy
tając prawie co dzień, że tylu doktorów medycyny 
wychodzi z Krakowa, dziwneii się wydaje, dlaczego 
żaden z doktorów nie ma odwagi osiąść w Leżaj
sku. Miasto nasze liczy przeszło 5 tysięcy ludności, 
ma tylko jednego doktora, który wszystkim swoim 
obowiązkom zadość uczynić nie może, na ozem nie- 
tylko mieszkańcy, lecz skarb państwa cierpieć musi 
ponieważ przez częste wydalanie się doktora, skarb

państwa musi arego opłacać doktora sprowadzonego 
o 4 mile drogi do obdukcyj sądowych. Na tem mi i- 
scu odzywamy się do młodych pp. doktorów, by ze
chcieli u nas szczęścia pióbować, a z pewnością 
znajdą powodzenie.

2 Tarnowa pisrą do nas: Tarnów nie posiada 
w granicach swoich oprócz płytkiej rzeczki, Wontok 
zwanej, do której wszelkie nieczystości się wpuszcza, 
żadnej wody, któraby się do kąpieli nadawała, gdy 
zaś kąpiele dla zdrowia i czystości są nieodzowne, 
trzeba się udawać do rzeki Biały, o 3— 4 kim. od 
miasta odległej. Pominąwszy to stosunkowo znaczne 
oddalenie, rzeka ta, na nieszczęście Tarnowa, zmie
nia co roku koryto, istniejące pod wodą doły za
mula, a inne znów w różnych miejscach tworzy i 
w ten sposób liczne ofiary pochłania. Gdy i straż 
nadbrzeżna nie wiele tu poradzi, wszyscy stronią 
od tej niebezpiecznej rzeki.

Pozostaje nam jedynie Dunajec, oddalony jednak
0 8 km. Dostać się doń można wozem, ale wśród 
tumanów kurzu, które przy większym ruchu drogę 
nadzwyczaj uprzykrzają, a zresztą na częstą podróż 
tę jedynie zasobniejsi mogą się zdobyć. Jedyna więc 
droga, która jeszcze do Dunajca prowadzi, to kolej 
do BogumLowo, ale znów stacya ta jest w prostej 
linii co najmniej o 1 kim. oddalona od wody i musi 
się do niej dążyć albo drogą gminną, U™ milowy 
łuk opisującą, albo też —  gdy torem kolejowym 
chodzić nie wolno — ścieżką obok toru, która je
dnak po deszczu jest nie do przebycia, tak samo, 
jak i wspomniana wyżej droga łukowa. Jedynym 
środkiem wyjścia przy takim stanie rzeczy byłoby 
urządzenie przez zarząd kolejowy przy moście du- 
najeowym przystanku dla publiczności kąpiącej się. 
3yłoby to i we własnym interesie, zarząd mógłby 
bowiem liezyó eo najmniej na 500 osób dzieunie. 
Pociąg stawałby w tem miejscu raz przy wyjeździe 
z Tarnowa około gudz. 6 m. 25 wieczoren i za 
powrotem około godz. 8 m. 35 wieczorem, również
1 pociąg pospieszny powinienby, choćby tylko na 
samej stacyi w Bogumiłowicach, zatrzymać się przy 
jeździe ku Tarnowowi około godz. 8 m. 35 rano, 
aby umożliwić kąpiele także w godzinach rannych.

Gdzieindziej, nie w Galicyi, taka uzasadniona 
prośba publiczności nie potrzebowałaby wcale czekać 
na przychylne załatwienie, boć przecież kolej istnieje 
dla publiczności. — ale u nas inaczej: gmina tu 
tejsza prosiła o ten przystanek, a tu odpowiadają 
jej, ażeby dostarczyła pieniędzy na przystanes, który 
ma własnym kosztem utrzymać w dobrym stanie , 
własnym kosztem też na każde zawołanie usunąć, 
przytem zatrzymywałby się pociąg raz tylko dzien
nie przy wyjeździe z Tarnowa. A kióręay ma pu
bliczność potem w racać, czy podmokłą ścieżką ? 
Tarnów, znany z wewnętrznych rozsterek, pod tym 
przynajmniej względem okazuje zupełną zgodność, 
ale natrafia znów ua trudności ze strony zarządu 
kolejowego.

Przemysł artystyczny. Od jednego z przyjaciół 
naszych z Tarnowa otrzymujemy wiadomość, iż za
szczytnie znany artysta malarz p. Aleksander Mrocz
kowski, wraz z bratem swoim Tadeuszem, fachowym 
fotografem, pracującym przez długie lata u ś. p. 
Walerego Rzewuskiego w Krakowie, prowadzą w Tar
nowie zakłać artystyczno-fotograficzny. Zdjęcia foto
graficzne osób i grup, fotografie olejno kolorowane, 
portrety wszelkich rozmiarów, z pracowni braci 
Mroczkowskich wychodzą tak pięknie wykonane, iż 
budzą podziw. Młoda firma konkuruje skutecznie z 
pierwszo.zędnemi tego rodzaju zakłanam /w  kraju i 
zasługuje na życzliwość i poparcie ze strony T ar
nowian.

Zgon dziecka Czytamy w D zienn iku  P o lsk im : 
Wielką boleścią nawiedził Bóg kolegę naszego, Sta
nisława K o s s o w s k i e g o .  Zabrał mu onegdaj u- 
kochaną dziecinę, 5-letmą Stasię, która była źrenicą 
jego oka, jasnym i ciepłym promieniem słońca, tak 
skąpo zazwyczaj oświetlającego życie poetów... Ma- 
eustwo, rozwinięte fenomenalnie nad wiek swój pod 

względem intelektualnym legło pod ciosem zabój
czym szkarlatyny, po dwu zaiedwo dniach choroby.
W bezgranicznej rozpaczy nieszczęsnego ojoa niechaj 
drobną ulgą będzie przynajmniej to współczucie po- 
wszeefine, które towarzyszy do grobu trumience u- 
Kochanej jego Stasi.

Pożar Husiatyna. Otrzymujemy następujące pi
smo :

W dnin 14 b. m. nawiedził pożar nasze miaste
czko, a wzmógł się z taką szybkośoią, że w kilku 
godzinach spłonęło 130 domów, cerciew i dwie bo
żnice i blisko 3.000 ludzi pozostało bez dachu! 
Brak mieszkań zniewala nieszczęśliwych pogorzelców 
do tułania się dniem i nocą po ulicach i serce się 
kraje, patrząc, j a t  mężczyźni i kobiety załamują rę
ce, a dzieci j cezą, wołając o kawałek suchego chle- 
ba. Nędza straszna — i dlatego bezzwłoczna pomoc 
jest konieczną! Świadomi, jak chętnie Szanowna Re- 
dakeya zajmuje się zbieraniem składek w takich 
nieszczęsnych wypadkach, udajemy się do Szanownej 
Redakcyi z uprzejmą prośbą o ogłoszenie niniejszej 
odezwy w łamach szacownego pisma i przyjmowa
nie choćby najdrobniejszych datków dla nieszczęśli
wych pogorzelców. Datki wszelkie należy przesyłać 
pod adresem podpinanego dra Henryka Nathansohna, 
adwokata w Husiatynie.

Z wysokiem poważaniem komitet ratunkowy: M a -  
chniewicz, ks. W incenty Sza,nocki proboszcz, W ł. 
B iliń sk i kooperatór, Józe f Schauer, dr. N a ta n -  
sonn.

Rozwiązanie Rady miejskiej. K uryer S ta n i
sławowski donosi, iż Rada miejska w Ottynii zo
stała rozwiązana, dotychczasowy naczelnik jej usu
nięty, a w miejsce jego mianowany p. J. Ginda, 
tameczny pocztmiBtrz.

Neuhau8 koło Cylei (Cilli w dolnej Styryi), 17 
lipca. (Koresp. N . Reform y). Nie będzie dla Was 
może ooojętną wiadomość, że i w tutejszym górzy- 
styn zakątku znajduje się spora garstka Polaków, 
szukających nlgi w dolegliwościach. Miejscowość, o 
której piszę, poiożona na wysokości 1.246 stóp nad 
poziomem morza, otoczona górami i lasami szpilko- 
wemi, oddalona od Wiednia o 8 1/* goaziny jazdy 
pociągiem kolei południowej, a od miasteczka Cylei 
l 1/* godziny powozem, jest istotnie miejscem uro- 
czem i zbawiennem dla potrzebujących wypoczynku, 
spokoju i poratowania zdrowia. Zakład należy do 
Wydziału Krajowego Styryi, prowadzi go wzorowo 
tutejszy dyrektor i zarazem lekarz zakładowy dr. 
P a l t a u f ,  otaczany przez chorych zasłużoną po
wszechną czcią i wdzięcznością, gdyż na każdym 
kroku obok wszelakich wygćd doświadcza tu chory 
troskliwej opieki i pomocy. Powietrze ciche, czyste, 
balsamiczne, źródło z wodą żelazną do picia, a ką
piele urządzone z komfortem, ciepłe i zimne, z kwa
sem węglowym i mr mi składnikami mineralnemi, 
są bardzo skuteczne, szczególnie na cierpienia ner
wowe i kobieoe. Osób do tej pory bawi w zakła-
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dzifi przeszło 500. Mieszkania w ogólności niedro
gie, równie jak utrzymanie, a o wyzysku mowy nie 
ma bo zarząd energicznie nad tern czuwa.

Przed kilku dniami odbyło się tu poświęcenie 
statuy Matki Boskiej, umieszczonej w prześlicznej 
leśnej altanie, przez zarząd na ten cel odstąpionej 
Statuę z polskim napisem: „Matko! ratuj cierpią
cych", ofiarował ku wieczystej pamiątce jeden z 
kuracyuszów tntejszych, p. Ludomir Szczerbiński z 
Krakowa.

Z Paryża donoszą do K ra ju  : Upały mamy gnę
biące, mózg wysuszające literalnie. Onegdaj na uli
cy de Rivoli padł od porażenia słonecznego i sko
nał rodak nasz a kolega po piórze Michał Słom- 
czewski. Pisywał do B ib lii tek' W arszawskiej. 
W  ostatnich czasach, juko r to rzec 70-letni i emeryt 
tutejszego „Credit Foncier", osiadł w zakładzie św. 
Kazimierza. Św. Kazimierz nasz tutejszy potrzebuje 
opieki. Zawiodła Dns niestety nadzieja, którą pokła
daliśmy w spadku po ś. p. Aleksandrze Lubomir
skim. Zmarły zostawił cały swój majątek (12 mi
lionów fr.) synom ks. Eugeniusza Lubomirskiego. 
Ładny grosz dostanie się tym sposobem do kraju. 
Rzecz szczególna: wyrażając wolę swoią przekazania 
spadku synom ks. Eugeniusza i wymien:ając nastę
pnie imiona tych Obtatnich, testator zapomniał o 
czwartym z kolei synie Bracia wynagrodzą zapewne 
tę omyłkę poszkodowanemu.

Z Rzymu donoszą: Książę Scypion Borgese, po
tomek zbankrutowanej rodziny arystokratycznej, pod
porucznik w armii włoskiej, wyjechał do Ameryki 
i tam żeni się z córką głośnego milionera, Vander- 
bilta, która mu wnosi ośmdziesiąt milionów posagu.

P. Karol Szancet, Lwowianin, posiadający natu- 
ralizacyę włoską i świeżo mianowany bibliotekarzem 
senatu, a teraz referendarzem rady stanu, żeni się 
z panną Heuryettą Grielitti, córką włoskiego prezesa 
raty ministiów. Panna Giolitti jest jedną z najpię
kniejszych panien Rzymu.

Z Petersburga. Zarząd katolickiego Towarzy 
stwa dobroczynności przy kościele św. Katarzyny 
w Petersburgu powziął myśl celem powiększenia 
swych funduszów wydać pismo zbiorowe. Odpowie
dnie p.zwoleme na to wydawnictwo zostało już u- 
zyskane,

W odezwie przysłanej dziennikom warszawskim 
zarząd Towarzystwo tak pisze w tej sprawie: „Gro
no członków i współpracowników naszyci) poruszyło 
myśl wydania własnym kosztem pisma zbiorowego, 
przeznaczając możliwy dochód z- tego wydawnictwa 
na korzyść dobroczynności. Wobec małej zasobności 
Towarzystwa nie mużemy odrzucać żadnej myśli, 
żadnej propozycyi, więc szczęść Boże dobrym za
miarom! Żywimy nadzieję, że pp. literaci pomogą 
nam w imię ludzkości. Szczerze wierząc w to, że 
odezwa nasza me będzie bezskuteczna, ośmielamy 
się u la ć  do szanownych pań i panów piszących 
z prośbą gorącą, natarczywą nawet, jak nędza, któ
rej zaspokoić nie jesteśmy w stanie, ażeby raczyli 
na ołtarzu bliźniego za harować pracę dowolnej tro- 
ści do pisma zbiorowego. „Artykuły upraszamy nad
syłać najdalej do 13 października r. b. pod adre 
sem Zarządu rzymsko-katolickiego Towarzystwa do
broczynności, St.-Petersburg, ul. Newski Prospekt 
JNr. 32 (34)."

Klnb szczawnicki zorganizuje się w sobotę, tj. 22 
bm. i rozpocznie swą czynność również ku uprzy
jemnieniu pobytu gośoi, szczególnie co do urządzenia 
wy cieczek.

Przybyć tu ma podwójny kwartet chó^u akade 
mickiego z Krakowa, także odbędzie się koncert 
skrzypka p. Barcewicza i powtórzone ma być przed
stawienie p. Ruszkowskiego, Reuniony tak się udają, 
iż i klub w sali restauracyjnej p. Jaiojzyńskiego na 
Miodziusiu w najkrótszym czasie co tydzień urzą
dzać je będzie.

M ittu o W ttn lA . Ministerstwo handlu zamianowało asy
stentami pocztowymi praktykantów pocztowych:' Józefa Brii- 
mera, A brachami! Finkelsteina, Stanisława Pileckiego, Jó
zefa Waszkuryka, Leonarda Buino. Adolfa Rosenhuscha, Jó
zefa Hariaatę, Ignacego Grabsoheida, Maryana Zdrękiewi- 
uza, Benedykta Krompa, Juliusza Oprzędkiewieza, Beriseha 
Wallersteina reete Willenza, Tomasza St ilę, Jakóba Ko- 
nigsbergu Mikołaj t Kordubę, Ztanisława Dubrawskiego. 
Henryka LaBko, Henryka Heilmanna, Bartłomieja Malea: 
Jana Popowczaka, Gustawa Szafrańskiego, Witolda Pyrza- 
nowskiego, Jana Szymańskiego, Władysława Sawezyńskie- 
go, Jana Antosza, Zygmunta Popiela, Stanisława Pietrzy
kowskiego, Franciszka Bartusiaka, Maryana Kluza, W ład., 
sława. Gidlewskie^o, Stanisława Maciągu, Tadeusza Stebel- 
skie.o, Stanisława Urege, Jana króla, Jana Klemensiewi
cza, Ignacego Neuster, Józefa Jasiewicza i Aleksandra 
Strokę; dalej ekspedytorów pocztowych: Jakóba Bardacha, 
Kazimierza Krausa, Antoniego Heinricha i Dyonizego Ja 
sieniak ego.

Llyrekeya poczt i telegrafów zaś przeznaczyła: Józefa 
Briimera, Stanisława Pileckiego, Józefa vVa.,zkoryka, Leo 
narda Bujno, Adolfa kosenbuseha, Józeia Harmatę, Igna
cego Grabsoheida, Benedykta Krompa, Juliusza Oprzędkie- 
wb za, Beriseha Wallersteina reete Willenza, Mikoła Kor
dubę, Henryka Heilmanna, Witolda Parzynowskiego, Zy
gmunta Popiela, Maryaua Kluza, Stanisława Maciągę, Sta- 
n sława Gregę. Jana Króla, Ignacego Neustera; Józefa Ja 
siewicza i Aleksandra Strokę dla Lwowa, Abrahama Fin- 
kelsteina i Jakóba Kónigsbergera dla Uarnopola; Maryana 
Zdrekiewioza i Kazimierza Krausa dla Stanisławowa; To
masza Stalę, Stanisława Dubrawskiego, Henryka Lasko, 
Bartłomieja Malca i Jana Popowezaka dla Krakowa; Gu
stawa Szatrańsk ego Ila Tarnowa; Jana Szymańskiego i Wła
dysława Sawczyńskiego dla Jasła; Jana Antosza dla Prze
myśla: Stanisława Pietrzykowskiego dla Drohobycza; Fran
ciszka Bartusiaka dla Złoczowa; Władysława Gidlewskiego 
dla Jarosławia; Tadeusza Stebsl ikiego dla Demhicy; Jana 
Klemensiewicza dla Nowego Sącza; Jakóba Bardacha dla 
Podwołoczysk; Antoniego Heinricha dla Dukli i Dyonizego 
Jasieniekiego dla Żółkwi.

P r z e n i e s i e n i u .  Dyrekcya poczt, i telegrafów prze 
niosła asystentów pocztowych: Józefa Juliana Mullera ze 
Stanisławowa do Krakowa, Adama Wcssely ego z Tarno 

, pola i Fioryana (Jhomiaka ze Złoczowa do Lirowa, Wła
dysława Fialę z Jasła do Podgórza i Włodzimierza Czay 
kę z Tarnowa do Jasła.

E c h a  k ą p ie lo w e .

Szczawnica, 18 hpca. Pomimo trzechduiowej nie
pogody napływ gości do Szczawnicy coraz większy 
I)o tej chwili jest 1850 osób, tj. o 200 osób wię
cej, jak w połowie lipca roku zeszłego.

Dziś trzeci i ostatni występ artystów teatru k ra 
kowskiego pp. Wernera, Wandy Siemaszkowej, pan
ny Wachtel, oraz śpiewaczki p. Jaworskiej. Pomimo 
niepogody wczoraj sala teatralna była zapełniona 
Muzykę i śpiew p. Jowurskiej oklaskiwano, p. Wan
dę Siemaszkową i p. Wachtel obdarzono piękuemi 
bukietami, pierwszą za wiersz Asnyka „Gałązka ja 
śminu", drugą za wieisz Konopnickiej „Przed są
dem". P- Werner nader poprawnie ku zupełnemu 
zadowoleniu gości wygłosił „Kazanie Ojca Marka" 
i ODOwiadanie „Bitwy racławickiej". Artyści nasi po 
dzisiejszem przedstawieniu opuszczają Szczawnicę, 
udając się do Zakopanego.

Dyrektor p. Wiszniewski urządza w niedzielę wiel
ką zabawę tańcującą, z której czysty dochód prze 
znaczony jest na budowę domu akademickiego w 
Krakowie. Właśnie odbywa się zaproszenie 12 go 
spodyń i tyluż gospodarzy balu. Zabawa zapowiada 
się świetnie. Zapowiedziany jest udział obywatelstwa 
z sąsiednich miejscowości.

W dniu 4 sierpnia odbędzie się wielka loterya 
fantowa na korzyść wewnętrznego urządzenia nowo 
zbudowanego kościoła w Szczawnicy, tudzież szpita 
lika tutejszego.

*  i l i t o ś c i  naukowe, literackie i artystyczne.
—  Z Akademii umiejętności. Dnia 13 lipca br.

odbyło się posiedzenie komisyi historyi sztuki w 
Akademii umiejętności pod przewodnictwem prof. dra 
Maryana Sokołowskiego.

Przewodniczący przedłożył pracę p. Aleksandra 
Jelskiego z Zamościa o pasiarni Radziwiłłowskiej w 
Słuoku, opartą na źródłach archiwalnych i dostar
czającą wielu ważnych i nieznanych szczegółów dó 
dziejów tej fabryki i jej wewnętrznego urządzenia. 
Okazuje się, że mateiyały do wyrobu pasów i in
nych tkanin sprowadzano z Gdańska. Od r. 1807 
kierował fabryką Józef Borsuk, uczeń Madżarskiego. 
Od czasu, kiedy strój polski został wzbroniony, t. j, 
po r. 1831, wyrabiano w Słueku jeszcze przez czas 
jakiś paski do stroju żydówek, t. zw. załóżki Dy
wanów w Słuckn prawdopodobnie nigdy nie ro
biono.

Prof. Łuszczkiewicz zwrócił uwagę komisyi na 
wiadomość (podaną w dziennikach) o odkryciu gro
bu biskupa Macieja Gołanczewskiego f 1368 w ka
tedrze Włocławskiej , przyczem znalazło się pióro 
(curvatura) pastorału w stylu romańskim z emalią 
limużyńską.

Prof. Sokołowski zawiadomił, że Muzeum ks. 
Czartoryskich nabyło pas, który świadczy, że uyia-  
biauo pasy na polski użytek w Konstantynopolu. 
Następnie przedłożył prof. Sokołowski dosłowny 
tekst przywileju z r. 1519 'dla kolegiaty opatow
skiej , o którego malowaniach miniaturowych pisał 
prof Wojciech Gerson ze stanowiska artystycznego 
w „Sprawozdaniach".

Wreszcie odczytano sprawozdanie z posiedzeń 
wowskiego grona komisyi, odbytych d. 13 marca i 

30 maja b. r. pod przewodnictwem prof dra Ta
deusza Wojciechowskiego.

Dr. A. Czołowski przedłożył srebrny, pozłacany 
kurek, który jest własnością lwowskiego Towarzy
stwa strzeleckiego. Gmerk „niedźwiedź" i litery W. 
B, znajdujące się na kurku, duwodzą, Według p. 
Wł. Łozińskiego, że zabytek ten jest roboty lwow
skiego złotnika Walentego Brzemińskiego, żyjącego 
w końcu XVII w. Z kolei p'zedstawił p, Rebczyń- 
ski zegar stołowy z XVII w., bardzo pięknej roboty 
z bronzu i ze stali Pawła Dobrosztańskicgo w Pod- 
horeaałi. Dr. Jan Antoniewicz mówił rastępnio o 
bogatym zbiorze rękopisów ormiańskich, ozdobionych 
przepysznemi miniaturami, a znajdujących się w bi
bliotece narodowej w Paryżu; dwa z nich pochodzą 
ze Lwowa, wykonane w r. 1638 przez księdza mó
wiącego po polsko, jak dowodzą napisy. Dr. Papce 
zwrócił uwagę na liczne rękopisy ormiańskie w bi
bliotece uniwersyteckiej lwowskiej, ozdobione boga
tym rysunkiem ornamentacyjuym.

Na posiedzeniu dnia 30 maja p. Michał Kowal
czuk zdał sprawę z wycieczki do Leszniowa w po
wiecie brodzkim, celem zbadania tamtejszej synago
gi. Murowany ten budynek czworoboczny, uwieńczo
ny wysoką attyką, został prawdopodobnie wzniesio
ny w XVII w około r 1636.

Dr. Finkel wspomniał o bóżnicy tarnopolskiej, 
bardzo starannie z kam nia budowanej, o której 
U lrjk Werdum w opisie swej podróży z r. 1672 
powiada, że jest „włoskiej" roboty. Następnie zako
munikował p. Bostel wiadomość o nieznanej dotąd 
fabryce pasów perskich w Stanisławowie. Nawiązu- 
jąo do tego zwrócił uwagę dr. Gzołówski na szcze
góły do dziejów fabryki jedwabiu w Brodach, za
warte w dziele Joachima Pastoriusa: „Historiae 
Poloniae pars p rio ru. Następnie przedstawił ks 
prałat Petruszewicz rzeźbę na kości słoniowej, wy
obrażającą Chrystusa na krzyżu, którą odnosi do 
XI lub XII wieku. W końcu odczytał dr. Czołow
ski list S i  Żółkiewskiego z r. 1620 do rajców lwow
skich w sprawie Bogusza, Ormianina, malarza, za
jętego pracami swej sztuki w Żółkwi na dworze 
hetmana.

— P. Jadwiga Lamperti, wdowa po znakomi
tym nauczycielu śpiewu mediolańskim, przenosi 
szkołę swoją w jesieni do Paryża. Dowiadujemy się, 
że w szkole pani Lampertiowej uczy się obecnie 
kilka naszych rodaczek, odznaczających się pięknemi 
głosami i wybitnym talentem.

— „Muzeum" zeszyt VI— VII, za czerwiec i li
piec, zawiera: Sprawozdanie z dziewiątego walnego 
zgromadzenia Towarzystwa nauczycieli szkół wyż
szych. W. Marrtnć-: Nowe prądy w teatrze. F. Bi
zoń : Z psychologii. A. Stefanowicz: O wystawie ry
sunków odręcznych. J. Rombacz: W sprawie lektu
ry A. Mickiewicza w szkole. Dr. F. Majchrowicz: 
Sprawy pedagogiczne na ostatnim kongresie filolo 
gów i pedagogów w Wiedniu Przegląd pedagogi
czny : Przegląd podręczników do gramatyczno - styli
stycznych ćwiczeń łacińskich (dokończenie), St. Ite 
dnarski. Sas M : Poezye Horacego (Z. Dembitzer) 
Frick 0.: Schulreden. Straub L. W.: Aufsatzentwiirfe. 
Umlauf F.: 6.900 Themen zu deutschen Aufsiitzen 
Franke F.: Sehulworterbuch (Dr. A. Jahner). Ks. F. 
Józefowicz: Egzorty do młodzieży szkolnej. Lexis 
W.: Die deutschen Lniversitiiten. Detto A. & J. Leh
man : Ubugsstiicke nach Caesar. Bruhn E : Griechi 
sches t  bungsbuch. Schachinger C. M.: Reise durch 
Italien. Wirth Ch K ; jjJbuugsfragen zum Geschichts 
unterricht. Przegląd naukowy: Rozprawy Akademii 
umiejętności. Wydział filologiczny. Serya II, tom 1 
(W. Zagórski). Górzycki J. K: Wpływ Stolicy Apo
stolskiej na rokowania pokojowe Kazimierza W. Ks. 
Czermiński M.: Albania. Macaulay I. B.: Szkice i roz
prawy (K. J. N — n). Szajnocha W.: Płody kopalne 
Galicyi. Cz. I (W. Kuczera). Crusius O : Untersu 
chungen z. d. Mimiamben d. Herondas. Herondae 
mimiambi (S. Witkowski). Muller H. D.: Historisch- 
motholog. Untersuchungen (W. Zagórski). Hess G 
Geist u. Weseu der deutschen Sprache (Dr. A. Jah
ner). Guhl & Koner: Leben der Griechen und Ro 
mer. Jahrbuch der Grillparzer-Gesellschaft. Progra 
my szkolne: Moskwa R : O sześ -iokąeie Pascala i 
sześcioboku Brianschona. Sprawozdanie gimnazyum 
w Drohobyczu 1892 (J. Puzyna). Beziehuugen d 
Reichsgrafcii v. Oppersdorif. Jahressb. Leobsehutz. 
l» 9 z  (K. J. Górzycki). Przegląd czasopism. Rozmai

tości: Z Rady szkolnej krajowej. Mianowania i prze
niesienia. Fundacya im. A. Mickiewicza.

—  „Przeglądu emigracyjnego" nr. H  wyszedł 
we Lwowie i zawiera: Wychodźtwo polskfe w E u
ropie. Kilka słów o konkursie literackim im. Miko
łaja Kopernika. Bogactwa kopalniane brazylijskiego 
stanu Parana, nap. Józef Siemiradzki. Wiadomości 
naukowe z Paryża i F rancji, nap J. Malinowski. 
Rozmaitości. Dział informacyjny. Ogłoszenia.

—  „Gazety urzędniczej" nr. 14 z d. 15 lipca 
wyszedł i zawiera: Podpisujcie 1 Korespondencya wie
deńska. Ze sądu. Administracja podatków etałych w 
Galicyi. Awanse i systemizacya Interview. Etymo
logia w krajowej dyrekcyi skarbu. Zmiany w perso- 
nalu dyrekcyj skarbowych. Wiedeń czy G alicja? 
Technik w służbie państwowej. Z różnych dykaste- 
ryj. Zapiski bieżące Ogłoszenia. Fejleton: Z księgi 
doświadczeń. W dodatku: Z hygieny. Krouiczsa 
Z prowincyi. Kącik humorystyczny. Powieść Zoli: 
Życzenie zmarłej, arkusz 10.

Dział ekonomiczny.
Namiestnictwo morawskie wydało rozporzą

dzenie, iż wyładowanie świd, pochodzących z wy
mienionych zakładów obserwacyjnymi w Białej 
i Krakowie, dozwolone jest na następujących sta- 
cyach kolejowych, w których urzędują weteryna
rze: 1) Nikolsburg, Lundenburg, Auspitz-Rohr- 
bach-Seelowitz, Berno, G ltling, Ung. Hradisch, 
N apagedl, Tlumatschau, Prerau, Leipnik, M. 
Weibskirchen, M. Ostrau (Prziwóz), Chichtz Tu- 
ras Wischau, Prossn.tz, Olmiitz, S teinberg, Kc- 
jetirn i Bautsch, koiei północnej ces. Ferdynan
da 2) K rerasier i Holleschau kolei kromierzy- 
ckiej. 3) U dalM eseritsch, kolei W eisskirchen- 
Wsetyńskiej. 4) Znaim, K rom au, Eibenschitz, 
Bru nn, Tisclmowitz. Skalitz-Boskowitz, Zwittau, 
Uoeheiistadt, Muglitz, Littau, OllmiUz, Trebitsch. 
Gross-M eseritsch, Gaja, Bisenz, Ung. Hradisch 
(miasto), Strassnitz, Ung.-Brod i Bokoslawitz nad 
W lara, koiei państw, węg.-austryackiego towa
rzystwa. 5) Schattau, Znaim, M. Budwitz i Iglau 
kolei północno-zachodniej. 6) M. Schoenberg, M. 
Neustadt, M. Trubau, Konitz i Prossnitz kolei 
państwowej. 7) Bómerstadt i Domsiadt mor. ślą 
skiej kolei centralnej. 8) Neutitschein, Neuticzań- 
skiej kolei lokalnej. 9) F reiberg  na kolei lokal
nej Stauding-Stram berg.

Wyładowanie świń na innych stacyach kole
jowych może właściwa władza polityczna zezwo
lić na prośbę właściciela, jeżeli strona poniesie 
koszta oględzin, z urzędu wysłanego w tym ce
lu weterynarza.

Transport świń po wyładowaniu z wagonów 
do miejsca przeznaczenia może się odbywać tyl
ko na wozach i to zaprzęgami końskiemi.

Zakaz pędzenia świń z miejsca do miejsca po
zostaje i nadal w swej mocy.

Przekroczenie zakazów, objętych niniejszem 
rozporządzeniem, o ile one nie podlegają posta
nowieniom karnym ogólnej ustawy o chorobach 
stadnych, będą karane według rozporządzenia 
ministeryalnego z dnia 30 września 1847. (Dz. 
p. p. Nr. 198).

Targ wiedehsk. (Targowica S t. Ma r x . )  Na
onegdajszy targ „(.18 b. m.) zapowiedziano 1 KJOO. 
a przypędzono 11475 świń. Z tego było 3549 
świnek i 7926 węgierskich świń tucznych. P ła
cono za kilogram żywego zwierzęcia: wyborowe 
po 38 do 39 et.., średnie po 34 do 36 c t ,— 
lekkie pc 30 do 33 ct., świnki po 30 do 40  
centów. •

Targ wiedeński. (Targowica R u d o l f s h e i m )  
vV czasie od 15 do 18 b. m. przywieziono jaj 
250.000 i około 2800 kilogramów masła. Za 1 złr. 
można było otrzymać od 45 do 47 jaj pierwszej 
jakości lub od 46 do 48 ja j* re d n ie g o  gatunku, 
Geny m asła: za kilogram masła śmietanko
wego od 1 15 do 1'25 złr., masła wiejskiego 
od P05 do 1'15 złr., zwykłego masła targowego 
od — -95 do 1-10 złr.

nym toczy się dalej śledztwo w senacie akade
mickim.

Wiedeń, 20 lioca. Dziennik urzędowy ogłasza 
m inisteryalne rozporządzenie za porozumieniem 
się z ministerstwem węgierskiem wydane, zabra
niające wywozu siana, świeżych i suszonych ro
ślin pastewnych, słomy i sieczki poza wspólną 
austro-węgierską granicę cłową, od dnia ogłosze
nia urzędom cłow ym , aż do odwołania zakazu. 
Wysyłki, nadane na koleje i okręta do dnia 
dzisiejszego, nie podlegają powyższemu zarzą
dzeniu,

Wiedeń, 20 lipca. Bank austro-węgierski po
stanowił założyć agenturę w S a n o k u ,  podpo
rządkowując ją swej lilii przemyskiej.

Wiedeń, 20 lipca. Nieustające kom isja przem y
słowa, wskutek wniesionych reklamacyj, postano
wiła wysłuchać jeszcze 58 sprawozdawców ze 
strony korporaeyj dotychczas jeszcze wobec ko
misyi niezastępowanych.

Wiedeń, 20 lipca. Dwudziesfy pierwszy mię
dzynarodowy jarm ark na zboże i nasiona odbę
dzie się tutaj 28 i 29 sierpnia b. r.

Paryż, 20 lipca: Sąd policyi poprawczej zasą
dził S a r t e r a ,  wydawcę dziennika finansowe
go, z powodu oszczerczych napaści przeciw Cre
dit Foncier, na jednomiesięczne więzienie i 300 
tysięcy franków odszkodowania, z zastrzeżeniem 
kilkakrotnej publikacji wyroku.

Paryż, 20 lipca. W edle półurzędowych wia
domości, udzielono rządowi siamskiemu 48-mio- 
godzinnego term inu do odpowiedzi na ultimatum, 
przez Francyę postawione.

Londyn, 20 lipca. B iuro  B eutera  donosi, że 
w porcie S a n t o s  (w  Brazylii) tysiące ludzi zgi
nęło na żółtą febrę. Ruch fabryczny i przem y
słowy zatrzymany ; w zatoce 45 okrętów pozba
wionych załogi, a 29 kapitanów.

Christiania, 20 lipca. S t o r t h i n g  postanowił 
wypowiedzieć wspólność konsulatów ze Szwecją, 
oznaczając term in do rozwiązania tej wspólności 
na dzień 1 stycznia 1895.

B elgrad, 20 lipca. Po ukończonych rozprawach 
głosowali wszyscy ze stronnictwa radykalnego z 
wyjątkiem ministrów przeciw przejściu do po 
rządku dziennego nad wnioskiem Postawienie w 
slan oskarżania byłego ministerstwa przyjęto 102 
głosami i wybrano zaraz kom isję wykonawczą 
z 12 członków złożoną.

S p o s t r z e ż e n i a  m e t e o r o l o g i c z n e
(podług obserwatoryum krakowskiego), 

Kraków, dnia 20 lipca.

wczoraj 
g. 10 w.

dziś 
g. 6 rano

dziś 
g- 2 pop.

Ciśnienie powietrza 
(zred do 0)
Temperatura 

w stopniach Celsjusza
Kierunek i moc wiatru 
(0 =• cisza, 10 burza)
Wilgotność względna 

(w odsetkach)
Stan nieba '

0 pog., 10 zup. pochm.

739 8 mm

+ 1 3 ° ,7

WSW!

87%

10

742-3 mm

+ 1 4 #,0

SW 2

80%

741-5 mm

WSW 2

Rubryka „Nadesłane-1 nie pocnodzi od Reaak- 
cyi, która teł ładnej odpowiedzialności za nią 
nie przyjmuje.

NADESŁANE.

Wielorakie użycie. Nie ma bardziej używanego 
środka domowego, jak wódka francuska i sól 
Molta, które zarówno jako środek uśmierzający przez 
wcieranie rwanie w członkach usuwa, wzmacniając 
zaś muszkuły i nerwy przez dodanie do kąpieli ze 
skutkiem używany bywa. Flaszka 90 ct.

Codziennie wysyła za pobraniem pocztowem apte
karz A. Moll, c. k nadworny dostawca, Wiedeń, 
Tuchlanben 9. W składach na prowincyi wymagać 
należy wyraźnie preperatów z ochronną marką i pod
pisem Molla

f.ancelarya adwokata

Dra Lesława Borońskiego
przeniesiona

na ulicę św. Jana L. 13 pierwsze piętro (do
domu gdzie m ieść  się Redakcya i adm inistracja 

„N. Reform y") Telefonu nr. 23.
(1719 2 0)

WILHELM FEHTZ
w  K rakow ie

poleca swoje składy i wystawę
na pierwszem piętrze. 9 2 5  61 0

Żołnierze ołowiane i z masy papierowej. 
Szkatułki i necessairy pluszowe i drew

niane.
Tapety ze złotem, rulon od 42 centów.

im m
SZCZAWA-ALKŁLICZM

najlepszy napij orzeźwiając; i stołowy
wypróbowany w cierpieniach pardła, kaszlu, 

II nieżycie żołądka i pęcherza. (V)

Henryk Mattoni, Karlsbad, Wiedeń.

55%

Kursa telegraficzne na giełdzie wieluńskiej.

Telegramy „Nowej Reformy!1

(Tdegram y B iu r a  Korespondencyjnego).
Wiedeń, 20-go lipca. Z powodu demonstracyi 

przeciw ks. metropolicie Sembratowiczowi relego
wano z wiedeńskiego uuiwer.sytetu dwóch stu
dentów, którzy brali udział czynny. Przeciw in-

Kurs w wal.
dnia 19 lipca 1893 r austr.

złr. ct.
Zjednoczony dług w papierach . . . 97 60
Zjednoczony dług w srebrze 97 25
Austryacka renta z ł o t a ....................... 118 70
5 % austryacka renta (marcowa) . 97 —
Akcye banku austro-węgierskiego . 983 —
Akcye k r e d y to w e ............................. 335 75
L o n d y n ..........................  . . . 124 55
S r e b r o ......................................................... — —

20-to frankówki za sztukę . . . . 9 89
Dukaiy austryack ie ................................... 5 85
Banknoty banku niemiec. za 100 m 61 12 7,

Wiedeń, dnia ^0 lipca. Ruble 131‘— Cena nafty
18-27 —  1 9 7 5  Spirytus 16-20 — . Żyto 7-06
do — •— . Pszenica 8-05 Owies 6-83

Wyszła z druku K s i ą ż k a  p a m i ą t k o w a  
p. t.: „Hołd Lirnikowi Mazowieckiemu 
Teofilowi Lenartowiczowi1: N a j d o k ł a 
d n i e j s z y  o p i s  u r o c z y s t o ś c i .

W siedmiu arkuszach druku zaw iera : Portret 
poetv ; życiorys; ostatnie chwile i pogrzeb we 
FL reneyi ; postanowienie sprowadzenia zwłok 
do k ra ju ; ryw alizacja Krakowa ze L w ow em ; 
sz?zegó \>wa bi b lug rafia ; zarys literackiej działał- 
n ści, pióro dr. Adama Bełcikoieskitgo, dosłowne 
mowy prezydenta Friedleina, ks. Bogdalskiego, 
ks. Fedorowicza , wieśniaka W ójcika  i dr. A d a 
m a Asnyka. Wykaz wieńców, delegatów, człon
ków d-putac-yj itd ., itd.

Skład główny w-księgarni Gebethnera i Sp. 
w Krakowie.

Getta egzemplarza 80 ct. W  ozdobnej oprawie 
na  lepszym papierze 1 złr. D la  Prenumeratorów  
„Nowej B eform y 60 i 80 ct. 1453

Przesyłka polecona o 15 ct. drożej.

Odpowiedzialny R edak to r:
31 i  c h a ł  K  o n  o p  i ń  s  k  i.

W ydawca: D r. L es ła w  B o ro ń sk i.

. B I U R O

Zarządu głównego Iow. „Szkoły lodowej"
przeniesione 

na ulicę św. Jana L. 13 pierwsze piętro.

*ł*

Wszelkie papiery warto
ściowe, banknoty zagrani
czne i monety, kupuje 
i Sprzedaje pod najko
rzystniejszemi warunkami

KANTOR WYMIANY
Filii c. k. uprzyw.

Galie. Banku Hipotecznego

w Krakowie, Synek
Słśwuy L  30. Zlecenia
z prow incyi uskutecznia 
się odwrotny pocztą, bez 
doliczenia prOWizyi.

K r a k ó w , - d a l a  2 0 /7 .
(Jfiez bieżącego kuponu).

Ruble papierowe.......................... za 100 rubli
Marki niemieckie . . . . za 100 mar.
20-t frankówka z ło ta ......................................
6%  Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
41/i °/q Pożyczka krajowa galic. za złr. 100 
4°/0 Obligaeya poż. kraj. z r. 1891 .
4°/0 ObligaeyŁ. poż kraj. kor. z r. 1893. . 
-°/o galicyjski fundusz propinacyjny . . .
41/,7o Listy zastaw. Banku kraj. za złr. 100 
5°/o Obligi komun.Jue Banku kraj. II. Em. 
4 Listy zastawne Tow. kred. ziem. . .
' “'o n n n „ „ II. ElU.
4V/o . 
57, Banku hip. z prein. 10°/o 

„ „ zwr. za 40 lat
0 11

5% n4l/.0/T II 10 n n « i i ................................
5 °/0 „ „ Król. Pol. za rubli 100
47o „ likwidac. „ „ „ „ 100

L w ó w , d n i a  1 9 7 .
Kolei galicyj. Karola Ludwika po 200 złr. 
Kolei lwowsko.-czerniow..-jas. po 200 złr. 
Akcye Banku hip. gal. (dywid.) na zlr. 200 
Banku kredytowego galicyjskiego po 200 złr. 
5°/c Listy zast. Banku bipot. gai. za złr. luO 
47*70 Listy zast. Banku kraj. za złr 100 
47,°/. „ „ Tow. kred. ziem. z a złr. 100
4°/a .............................oiir. 56 złr. 100

płacą zaa&ją

130 — 
60 80 

9 84 
103 -
100 50
95 25
96 20
97 70 

100 26
101 -  
97 -  
97 50 

100 —  

109 80 
100 80 
10 0  -  

100 —

97 50

218 -  
256 -  
360 -

101 -  

100 50 
100 —  

98 50

131
61

9

10 1
96
97
98 

101 
102

10 0
110
101
100
101
99

2 2 1  
259

215 
101 
101 
100 70 
99 20

70

płacą żądają
47„ galicyjski fundusz propinacyjny . . 97 90 98 60
5% Oblig. komun. Banku kiaj. II em. . . 102 25 — —
47*7o Obligaeye pożyczki kraj. za złr. 100 100 30 101 -
4%  Pożyczka krajowa z r. 1891................... 96 70 — —
4°/0 Pożyczka koronowa z r. 1893 . . 96 90 97 60
Losy miasta K rakow a ................................. 28 50 25 —

W ie d e ń ,  d n i a  1 9 ,7 .  
O b l l g l  d ł u g u  p a ś s t w a

(bez bieżącego kuponu).
5%  Renta austr. papierowa . za złr. 100 97 60 97 80
5°/o „ „ srebrna . . za złr. 100 97 26 97 45
4°/0 , „ złota . . .  za złr. 100 118 70 118 90
4% renta waluty koron. 200 kor.................... 96 90 97 10
4°/0 Losy z r. 1854 na 250 złr. . za 100 147 50 i48 50
5°/0 „ z r. 1860 na 500 złr. . za 100 148 25 i48 75
5°/0 „ z r. 1860 na 100 złr. . za 100 164 50 165 50

„ z r. 1864 bez °/0 całe . za 100 192 - 193 -
Karola Ludwika . . . na 210 złr, 8 40 218 75 219 50

Obligaeye korony węgierskiej.
4 #  węg. renta waluty koron. 200 kor. . . 
Pożyczka prem. węg. po 100 złr. za złr. i  O'1 
4% Losy Gisańskie (Theis-Reg.) za złr, 100

94 55 94 75
148 50 149 50
142 - L42 50

Obligaeye indemulzacyjne.
4 °/0 galicyjski fundusz propinacyjny . . . 98 - 98 30
Galicyjska pożyczka krą;owa z roku 1889 . 100 20 101 -
4°/„ Gal pożyczka krajowa z r. 1891 . . 96 40 — -■
4% Galicyjska pożyczka koron, z r. 1893 . 97 - 97 10
4°/„ Oblig indem. Węgier za 100 złr 96 40 9 /  40

Listy zutawm.
3°/0 Boden-Credit allg. ost. z pr. za złr. 100 
4‘/,%  Gal. Tow. kred. ziem. okr. 52 złr. 100 
47,°/o B ar’_ krajowa galicyjski ta złr. 100 
5°/0 Bank kraj. oblig. komunalne ta  zir. 100 
4% Banku austro-w^g. 4«7, lit. za złr _v0 
4%  Banku austro-węg. 50 let. za u i. 100 
4% Banku hip. w$£. z premią aa t łr . 100

L • 8 y.
Budaperteń. losy Bazyliki na 5 złr. w. a. 
Kridytowe austr. . . .  na 100 iłr . w. a.
K rak o w sk ie ..........................na 20 złr. w, a.
Czerwonego Krzyża austr. na D< złr. w. a. 
Czerw, Krzyża węgierskie na 5 złr. w. a.
R u d o l f a ............................... na 10 złr. w. a.
Stanisławowskie . . .  na 20 zer. w. a.

Ottataiidywid.
8 - -  
7 — 

14-50 
20  —  

2 5 -
1 3 --  
42-40
14-60 
2-—

13o-75
1 4 -

Akoye bannowo I koiejawe-

A nglobank .......................... na 200 złr.
Bankyerein Wiener . . na 100 z#t. 
Kred. dla handlu i przem. na 160 złr. 
Kreditbank węg. allgem. na 200 złr. 
Galic. Bank hipoteczny na 200 zrr. 
Laenderbant . . .  na zuO złr. 
Austro-węgiersai . . .  na óoO zrr. 
Union >ańL . . .  na 100 zrr. 
Kolej aro. Albrechta . na 20u złr. 
Ferdynanda Północna . na 1050 złr. 
Lwowsko-Czemiowiec-Ka na 200 złr.

płacą żądają

115 115 75
98 50 ___ ___

100 50 100 65
102 50 103 20
100 80 ±01 ___

100 30 101 _
129 ---- 130 —

9 9 20
197 25 198 ___

23 75 24 25
18 10 18 50
12 70 13 30
23 30 24 30
40 50 42 50

150 25 150 75
120 75 121 75
336 75 336 25
il2 - 413 —

380 — — —

•247 60 248 ____

m - 9J8 —

249 25 249 75
95 60 96 50

2875-- 2 8 8 2 -
258 — 259

Dom bukowy i kaator Wymiany JAKOBA HOCHSTIMA
B y a t k  g M i m y ,  l l t l t  A - K *

kupuje i  sprzedaje p a d  a ą j k o n y s t u ią j u e M i  w a n w k u d  krajowe i zagraniom* papiery, ikcye, 
ZlttaWPt. laty, m ia ty , wymienia wszelkie kupony, wyleeewane papiery. — Zleoenia % »row3noyi

awrutetznia e tw r ftit  peestą Im  dełieztaia prewisyi. \



Nr.  18 i. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 21 Lipca 1893

C H O C O L A T  MEN
największa fabryka na całym świecie.

IDzienna sprzedaż 50-000 kilogramów.
Ostrzega się przed naśladownictwem. 24 20 2b

Dom parterowy
z ogród kiem  i w erandą, ze śli
cznym widokiem , nad Wisłą, naprzeciw 
Wawelu położony, składający się ze 6 
pokoi, p iw nic , kurników, drew utni ltp , 

zaraz do sprzedania;,
W i idom o ś 1 w sklepie Wgo Iwanickie

go, Kraków, Rynek, 25. i?2i i 12

Mydło Lanolin-Cream
z narodowej perfum erii 

w W iedniu
jest niezbędne dla skór; szorstkiej i pękającej 
a przez zawartość lanolinn jem najlepszym ko 

smetykiem. S itaka po S5 cnt.
Do nabycia w Krakowie n Józe/a HersehtahU 

Sukiennice, 8; V. Doeninga Rynek, 18, H. Schdn- 
berga Stradom, 2; 4ut. Mirkiewicza, ul. (łrodz- 
ks, 51; Ch. M. Przerowera, uliea G rodzka, 69; 
Edwarda Radlera, ul. Szewska. 5. W Rzeszowie 
u Rtoginy SpielTogel i Ben. Beruer. 15S b 1 2

▼ ł a j a t e k  z i e m s k i
5<j0 morgów obszaru, z tego 3 .0  m ziemi ornei i łąk w przepysznej 
glebie, 180 m. młodego lasu, z doskonalemi budynkami i obszernym 
domem mieszkalnym w jak najlepszym stanie, wśród ogrodu, położony 
tuż przy szosie, plL mili ud stacyi kolei, jest z powodu interesów 
familijnych pod bardzo dogodnemi warunkami natychm iast do 
sprzedania. —  Wiadomość w magazynie Wgo Iw anickiego, 

Kraków, R ynek, L. 25 . 1722 1 12

C. k. austryackie koleje państwowe.

Światowej sławy

A p r i k o s y
(Morele)

opakowane w koszyku po 6 klg 
wagi franko. za pobraniem pocz- 
towem, po 3  zJr. 75  et. w. a.
17251 4 L- Prlnz.

Zaleszczyki, Gaiicya.
Tanio do nabycia.

F a m  murowana,
jednopiętrowa* 0 8  okien, stała 
woda z siłą około 30 kon>, kocioł 
parowy na 6 atm wypróbowany, 
maszyna parowa o sile 15— 20 koni, 
magazyny, wozownia, stajnia, nie
daleko Bielsko-Białej. 20 minut od 
stacyi kolejowej, jest tanio do 
sprzedania. Główny budynek 

od dwóch tygodni bez dachu. 
Oferty uprasza się nadsyłać do 

Actmin. „N. Reformyu. 1727 1 2

Handel t a m u j ,  w ii 1 d e la te r  1
S. Jakubowskiego w Tarnowie

potrzebuje 172» 1 ?.

p r a k t y k a n t a
l  ukończoną II klasą gim n. lub realną, 

w w ieku 'od  12— 14 lat. 
Zamiejscowi m jją  pierwszeństwo.

O

Skutki
nadużyć niszczących zdrowie jak pewno 
i trwale usunąe . poucza jedynie w licz
nych wydaniach rozpowszechniona już 

książka illustrow ana:

D ra  R e ta u ’a
chrona własna

Cena w ylania poiskiegu 1 złr.
Cena wydania niemieckiego 2 złr. 

Tysiące znalazło w niej o b ja ś n ie 
n ie  sw ych  c ie rp ie ń , a za uiyc im 
karacyi w książce tej -aleco^ej z u p e ł
n i  sw ą s i łę  m ę s k ą . Za nadesła
ni! m franko należytości otrzyma się książ
kę w kopercie franko przez Magazyn 
Wydawnictwa R. P . Bierey w Lipska 
(Yerlage-Magazin Leipzig, Neumarkt 84, 
w Niemezeeh). 89 30 36

W Krakowie ma na składzie księ>  
g arn ia  J . M . H im m e lb la n a .

Nr. 27.988/1.

KO M  K U R S .
W  okręgu podpisanej c. k. Dyrekcji ruchu zawa- 

kowalo kilka miejsc technicznych urzędni-
ków, względnie aspirant ÓW5 i celem obsa
dzenia tych miejsc rozpisuje się niniejszem konkurs.

I biegający się o jedno z tych miejsc winni wykazać
1. Ze są poddanymi austryackimi;
2. że osiągnęli wiek najmniej lat 20 , a nie prze

kroczyli wieku lat 35;
3. że są ukończonymi technikami i że jako tacy 

posiadają przepisane 2 państwowe egzamina.
Kandydaci, przyjęci w charakterze urzędników, otrzy 

mają płacę roczną w wysokości 600 złr. w. a. i syste- 
mizowane kwaterowe, kandydaci zaś, którzy zostaną 
przyjęci jako aspiranci na urzędników, otrzymają mie
sięczne adjutum w wysokości 50 złr. w. a.

Podania, zaopatrzone znaczkiem stemplowym na 50 
ct., i dokumenty, wykazujące dowody powyższe pod 1, 
2, 3, należy wnosić do podpisanej c. k. Dyrekoyi ru
chu w terminie do dlTlia 31. lipCM 1^03 r.

C. k. Dyrekcya ruchu w Krakowie.
S ło n i  ń s  k i .

L. 7 892.

l i o n b n r s .

1724 1 3

Ir
• i

Suknie damskie
wykouiye w jak najkrótszym czasie

Ważne dla P. T. Panów

Oficerów i właścicieli koni.
Deslnfekcyjna skarbolizowana

Maść na kopyta
chroni takowe od wszelkiego rodzaju cho 
rób Liczne świadectwa pierwszych sports- 
manów —  Jedna dawka 1 klg, złr. 1 2 0 .

ALnt. UrdUoŁa,
interes techniczny, P r a g a  (Czechy 1, 

Seminaryasse, 2. 1102 28 36

Zakład wodoleczniczy
.KlemensówkaW*

D ra W en. P ia s e c k ie g o
w Zakopanem.

Urocze ustronie śród lasów świerko- 
kowych, przeciętych drogą krajową i rzeką 
Bystrą. K uchnia wyborna we własnym 
zarządzie. Łazienki i pokoje kompletnie 
z komfortem urządzone. Naokoło dworu 
leczniczego kryte ganki do przechadzek 
podczas deszczu. Osobna sala gim nasty
czna, osobny park spacerowy przy zakla 
dzie, a w nim  oddział do chodzenia boso 
po rosie. W salach gościnnych dobór 
gazet najpoczytniejszych, fortepiany, b i
lard i kręgielnia do użytku gości bezpła 
tnie. Środki lecznicze: hydroterapia, ką
piele słoneczne i parow e; gim nastyka 
lecznicza z ortopedyą i m ięsieuiem  ; elek- 
troterapia i hypnoza. Geny bardzo um iar
kowane. Prospekta rozsyła ua żądanie
1655 2 3 Z a r z ą d . .

; M A G A ZY N  MOD St. Z A M O Y S K IE J*
w  K ra k o w ie , S u k ie n n ic e , L . 19, i

polecając zarazem f

j kapelusze damskie •
w wielkim wyborze, k w ia ty  p a r y sk ie , p ió ra  s tra s ie  i fa n ta z y jn e , g or- '  
sety , p a r a so le  a n g ie ls k ie , oraz w sz e lk ie  n ow ości w zakres toalety |

damskiej wchodzące.
Z a m ó w ie n ia  z p row in cyi wykonuje jak najspieszniej z gustem i ele- ] 

^  gancyą po cen aeb  u m ia rk o w a n y c h . (
M o d e l e  p a r y s k i e .  1489 12 O ^

Gospodarzom wiejskim 
i właścicielom majątków

którzy z daleka i głębiej położonych dolin muszą sprowadzać 
wedę dla swych dworów 

wysyła na żądanie A  N " l "  j K t J S J Z  , pierwsza mo
rawska fabryka w od ociągów , p o m p , 

w ia tra k o w y ch  m o to rów , k lo ze tó w  i k ą p ie 
low ych  u rząd zeń , 378 22 50

w Hranicach (Mahr Weisskirchen) darmo i oplamię Koszto
rysy na urządzenie sa m o d z ie ln y c h  wodociągów.

J a n  I h n a i o w i c z
poleca

Najprzedniejsze czernidło glicerynowepaehDą3e , d0 obuwia-’ daje piękQy po
ma pudełko po 10, 20 i 50 ot

łysk , miękezy ssórę i chroni od pęka-

( m o r n j l i i l l n  l i ł o J I t h i o  do obuwia i skór, miękezy skórę, czyni ją  nieprzemakalną 
ó l l ld l  UWIUfU IIICWóMC i trwałą, pudełko 10, 20, 50 ct i 1 złr.
A ł r a m u n ł  0 7 a r n v  l f a m n o c 7 n w i / nie PleŚQieJe- nie osadza s ię ,  piór nie psuje, jest
n l ld l l lG I i l  U L d lllJ  Mdlii |jQdl.U  WJ zawsze czarny i płynny i zupełnie nieszkodliwy, 

flaszeezka po 10, 15, 20, 30 i 50 ct.

Farby do stempli niebieska, fioletowa, czerwona, czarna, ttaszeczka po 15 et.

Atrament do znaczenia bielizny bez gum) <u«.e.ka 30 centów.
K ro ch m al b rylan tow y do nacierania kołnierzyków, pakiet zawierający 

4 mniejsze 12 centów.
M ydło gospodarskie do prania bielizny k! 40 c t.
Soda do prania b ie lizn y kilo 12 ct.
F arb k a  gałkowa, proszkowa i tabliczkowa w najprzedniejszych gatunkach, 

paczki po 2, 4, 5 i LO centów. 1537 3 O

Nabyć możn» we L w ow ie w własnych sklepach ulica Kopernika , L. 3, ulica 
Halicka ; w K r a k o w ie  Sukiennice, L. 20; w C zern lo w ca cb  Rynek, L. 2.

Wydział krajowy królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księ
stwem Krakowskiem rozpisuje niniejszem konkurs na dwa sty
p en d ia  z funduszu krajowego po 5 0 0  złr. każde 
dla abiturientów krajowych szkół rolniczych w D u
bla u a<*li i Czerir i chowie, chcących się kształcić na nau
czycieli gospodarstwa wiejskiego (rolnictwa, hodowli zwie
rząt i administracyi) w krajowych niższych szkołach rol
niczych.

Stypendya te rozdane będą na razie na rok je d e n , począwszy 
od dnia 1 października 1894 r., przedłużone jednakże będą na rok 
drugi i trzeci, w miarę potrzeby.

Plan i miejsce odbywania nauki wskazane zostaną stypendystom 
przez Wydział krajowy. Tutaj zaznacza się tylko, że oprócz uzupeł
nienia nauki teoretycznej i praktyki gospodarskiej, obowiązani będą 
stypendyści także do odbycia praktyki nauczycielskiej w jednej ze 
szkół rolniczych krajowych.

Chcący ubiegać się o stypendyum winni wnieść najdalej do 
dnia 1 września 189Ś  r. podania do Wydziału krajowego 
i dołączonemi świadectwami wykazać:

1. że ukończył jako uczeń zwyczajny wyższą szkołę rolniczą 
w D ublanach , lub średnią szkołę rolniczą w Czernichowie i złoży 
ze stopniem bardzo dobrym przepisany w tych szkołach egzamin 
kuńcowy czyli dyplomowy;

2. że odbył przynajmniej dwuletnia praktykę w gospodarstwach 
dających możność zapoznania się bliższego nietylko z rolnictwem 
w ściślejszem znaczeniu, ale także z hodowlą i utrzymywaniem zw.e- 
rząt dom ow ycn;

3. że wła ia dostatecznie w słowie i piśmie językiem niemieckim 
albo francuskim, ażeby mógł nauk w tym języku wykładanym z po
żytkiem słuchać.

Do podania swego powiniem kandydat nadto dołączyć:
4. Dokładny życiorys (curiculum vitae), wykazujący dotychcza 

sowe zatr, dn ien ie;
5. Metrykę urodzenia;
b. Świadectwa wszelkich odbytych studyów przed rozpoczęciem 

fachowych studyów rolniczych.
W braku kandydatów, którzy szkołę rolniczą w Dublanach lub 

w Czernichowie ukończyli, otrzymać mogą powyższe stypendyum 
także kandydac i, którzy jedną ze szkół średnich rolniczych w pań 
stwie austryackiem z egzaminem dojrzałości ukuńczyli.

Z W ydziału krajowego 1801 3 3
królestwa Galicyi i Lodomeryi z Wielkiem Księstwem Krakowskiem.

We Lwowie, dnia 14 czerwca 1893.

j ó k  Geologiczne badania w y k o -1 
y O  nuje, terena naftowe szcze- 

/  M  gółowo bada i rady w spra
wach górniczych udziela, na pod
stawie 30-letniego doświadczenia. 
1693 3 3 H e n r y k  W a lte r ,
era. c. k. radca górniczy, w K r a k o 

wie, n i. św. Jan a, 1.

17-letni uczeń
s z k o ły  h an d lo w ej w W ie d n iu  ,  bie
gły w polskim i niemieckim języku, tudzież .w 
stenografii, posznkuje umieszczeni,, pod skro- 
mnemi warunkami w k a n to rze  lab fa b r y 
ce w jednem z większych miast galicyjskich. 

Bliższych informacyj udziela Admiuiatracya 
N. Reformy11. 1610 5 5

Za 1 złr. ct.
k ilo  10  no l i  sz tu k  n a jp r z e d n ie j

szych  fra n c a sk tc li 1562 9 36

mydeł toaletowych
jak glictsryuowych, bzowych, rezeda i t p. sor 
towanych gatunków i jeden fla k o n  p e r  
fa m y  flled er  lub innej, wyszła polska fir
ma pod adresem ,z u r  F r a n z ó s in 11 W le n ,  

X V I I I ,  D ó b lln g e rstra sse , 3 8 ,

Młody człowiek
z ukończoną IV klasą g im r azya'ną, z pię 
knem , wyrażnem p ism e m , znajdzie po 
mieszczenie, jako p ra k ty k a n t le  

dnictwa. 1623 3 3 
Zgłoszenia należy przesyłać pod lit.: 

W . K . J aślisk a , poste restante.

UfoUa Proszki Seidlickie
Tylko prawa/ we

O S T B Z E Ż E I I i : ,

jeżeli na etykiecie każdego pu
dełka wydruków an jest orzeł 

i firma A . M o ll.  
Trwały i pewny skutek tyci 

proszkow w najuporczywszych 
oierpleniach żołądka i trzewliw 
brzusznych, kurczach żołąaka, 
zafiegmieniu, zgadze i onronl- 
cznen zaparciu stolca, w cier
pieniach wątroby zastojach, 
rwie i hemoroidach, i najroz
maitszych chorobaoli kobiecych 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie.

'jg W  Fałszywe wyroby będą sądownie ścigane.
C en a z a p le c z ę to r a n e g o  o r y g in a ln e g o  p n d e łk a  1 z łr . w . a .

Wódka francuska r sól Moila
T lłlI ł0  nrOUIti7ilUQ Ie^0li każda daszka opatrzona jest marką ochronną A . M O L ,L A  i za-
I JlM J |J l a n U f ln G  m inięte plombą ołowianą „ A . M O L L " .

W ó d k a  fra n c u sk a  i śó l M o lls  jest najlepiej znanym środkiem Indowym, szcze
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania p zeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszknły i nerwy.

Cena oryginalnej plombowanej flaszki 90 centów. 239 29 52

iłówny skład wysyłek uA  Ul )LL. c. k. dos taw cy  nadworn., Wiedeń, Tucnlaube.
U p ra sza  s ię  P  T . P u b lic zn o ść  w y r a ź n ie  ż ą d a ć  p r e p a r a tó w  M O L L  A  i l i  t y lk o  

te  p r z y jm o w a ć , k tó r e  o p a tr z o n e  s ą  m o ją  m a r k ą  o c h r o n n ą  i  p o d p is e m . 
S k ł a d y  u t r z y m u j ą  w  K R A K O W I E  a p t e k a r z e  : F .  G r a l e w s k i ,  W .  R e d y k ,  A. S i e d l e c k i ,  F .  S o b i e -  

r a j s k i ,  K .  W i s z n i e w s k i ,  h a n d l e  : S t.. F e i n t u c h .

Na wystawie gospodarskiej w Wiedniu 1891 dyplomem uznania nagrodzone. 
Krajowe

Ojaista fabryka maszyn i gisernia żelaza
Ed. TatzeL Opawa.

Specyalności: Transmisje (Sellm-s i iunych składów połączenia, 
pasy rzemienne i koła zębate do największych dymenzyj). 

Z u p e łn e  u r z ą d z e n ia  do m ły n ó w  i t a r t a k ó w  t a k  w o d n y c h  
j a k  i  p a ro w y c h , g o rz e lń , f a b r y k  k r o c h m a lu ,  p a ro w y c h  

c e g ie lń  itp. M a s z y n y  p a ro w e  i  p o m p y . 25.5  20 24

1 wyroby andrychowsbiele iii
116 99 104 M(U  jako t o :

pa płócienka. zefiry, kapy wełniane jakartow skie, 
rśj obieia na meble, różnego rodzaju drelichy, 
rA do nabycia: w Bazarach wyrobów krajowych w  K ra k o w ie  
W  i P r z e m y ś lu  i w Towarzystwie Galie, akcyjnem w e  L w o w ie , 
M  W yroby tańsze a trwalsze i lepsze od zagranicznych.

U SPLE SI
maszynka do robienia m asła
z ni szkodliwego metalu sporzą
dzona p r  w 15 minutach świe

że masło. “M M  
Nr. I. 5 litr. objęt, złr. 8.—

.  II- 10 „ „ „ 11.50
„ III- 30 „ „ „ 18.50

Nr. IV. 30 litrów objętości . . . „ 26.—
V. 50 ,  „ • • • „ 45—

T IK T O R T A
s z y b k o w a re k  p a te n to w a n y .
1 sztuka z przepisem użycia . . . złr, 2. —

E H T R E P B I8 E
ameryk. maszynka do siekania mięsa itp.

! Niezrównana szybkość !
Nr. 1 sieka ua minutę kilo mięsa złr. 4.— 

- 2 „ » .  I 1/* n - ,  4.80
.. 3 n „ . 2  * „ , 8 . -
n ^ rt n n „ —
,4 5 „ „ „ 3Va * „ n 14 50

i r  b a p i d  - m

aparat patentowany do ściągania 
piwa, wina, itp. płynów.

1 s z t u k a ....................................złr. 3 —
C O L U M B IA  

m aszynka do robienia lodów,
nadzwyczaj elegancko wykończona.

Na i  osoby 3/10 lit.*  . . , złr. 6.50
„ 8 osób °/10 l i t r a .........................„ 9.20
„ 16 osób 12/10 l i t r a .............................   13—

dostarcza z Wiednia

Altoin Krajew ski
Wiedeń, IV., Wiedener H aupyrasse , 51.
U w a g a .  Oprócz tu wymienionych, dostar 

c-a wszystkiego, czego tylko kto zażąda. Earby, 
lakiery i wszelkie przybery lakiernicze i m alar
skie do każdego malowania zawsze na składzie. 
Wyłączne cenniki na żądanie odwrotn.e gratis 
i fi-anko. ie48 3 20

ooooooooooooooo 
|  N a j l e p s z e  ®
O
O  --------------   Q
Q sprzedaje A

O pod zupełną pwarancyą składników i po *  
n a jta ś s z y c n  cen a ch  V

O
o 
o
O Tamże skład hurtowny towarów dla A 

s. lepów chrześcijańskich prywatnych i V 
Kółek rolniczych. 1629 12 60 h

Cenniki ua żądanie darmo i o p ła tn ie . X

ÓOOOOOOOOOOOO oo

nawozy sztuczne0
sprzedaje 

i pełną gwarancyą skUJnlków 
i.».tntk, x /c i  cen ach

Zwiazei handlowy Kdłeł rolniczycii 2
w Krakowie, ulica Pijarska, L. 4  ^

Apteki
k o b ro te m  3 —4 0 0 0  z łr ., k u p n a  ewen
tualnie d zierżaw y  poszukuje „M agister" 

poste restante K r a k ó w . 1723 2 3

ANTONI SCHULZ
w  K ra k o w ie , u l. Szew ska ,  18, 

p o le c a  sw e d o b r e  I n a t u r a l n e

Oedenburskie wina
białe po 50, 65, 75 ct. i 1 złr. bntelka 
czerwone „ 55- 65, 80 ct. i 1 złr. butelka 

w b e c zk a c h  zn a czn ie  ta n ie j.
1550 9 10

Traductions de polonais
ou d ’allemaud en tr&nęais. A. Dan
ton, Cracowe, Szlak, 25. 157H 3 4

Poszukuje się
ji r a k t y k a n t a
do handiu korzennego.

N . G i& yftsk i i  S y n
1706 2 3  w Taraobt-zegu.

26 wózków kolejnych
(Bahnrollwagen) pod korzyetnemi w arun

kami do nabycia.
Bliższa wiadomość w B in rze  Sw i

derskiego w Tarnow ie. 1398 16

l t / T r  l O T O i r  przy szosie i blisko stacyi 
H Ł d i j ą i  '■ ■‘k  kolei położony, z ładnym 
domem mieszkanym, w wartości 50—80.000 złr., 
potrzebny d o  k u p ie n ia . Dokładny opis i 
eene uprasza się nadesłać pod lit S . Z .  poste 
resł sute F r y s z ta a . 1709 ii 3

Ważne dla Złotników! 
liajplęfe nloii ze i naf i at.śze

Ossasepia (Asepla)
d o  n a o y c l a  w handlu os asep.j W ie ^  
deń, V II , F . B ęk art V I I ,  le n *  

h a i i g a u s e ,  5 2 .  1510 10

Szczegółowe urządzenia

i  gorzeli i lirowiarow
jak również zupełne urządzenia tychże, 
aparaty każdego systemu, k o tły  pa
rowe, m aszyny parow e i p o m 
py, k a d z .c , c h ło d n ik i. ap ara
ty do studzenia zacieru , p ar- 
n ik i kości, rezerw oary do s p i
rytu su  , parowe naczynia do 
l»arzenia paszy, szczególnie prak
tyczne dla dwoiów, w których się go
rzelnia nie znajduje, dalej podejmuje się 
rekonstrukcyi starych narzędzi, przyjmuje 
się też sta lą  miedź po naiwyżbzęi cenie 

zamian za nowe roboty, jak również 
reparacye lokomobil.

Do wykonania tychże robót poleca się, 
zapewniając najsumienniejszą obstugę

Jan Ochsner.
Biała.

w

Z druKuni Zwitkowej w Krakowie. P&pier z fabryki Braci Fiałkowskich w Bielsku. Odpowiedzialny rządca drukarni A. Szyjewski.


